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ma zostać zastępcą gene.· 
ralneKo szefa sztabu Iran 

cuskiego, gen. Gamellna na 
wypadek jego nieobecności 

wszą nagrodę na konkursie 
urodY: Indianek w KalliornJl 

Fala · strajkowa w Nieme ech 
30 tysięcy robotników porzuciło pracę.-Hitlero~1cy atakują 

opozycjonistów, zarzucając im wywołanie strajków 
. , Berlin, 11 liipca. J ~ najhardziej dotkniętej pod tym I Ogółem w danej chwili , r::y z:<.•:ofoieni z.osta~i ze swych sfano-
. - Uak się aowd,a®jemy, całe Niemcy I względem Sakisonji zajmuje się konflikta l STRAJKUJE W NIEMCZECH 30.0CQ d w~sik, Lista obejmuje 16 nazwisk ·Ko· 
nawiedzone są mi soojalnemi powiernik pracy Stieler, l ROBOTNIKóW. • mu...11ikat urzędowy nie podaje przytem 

FALĄ Sm.AJKOWĄ, ! który ut:rzymwje jednak, że 90 procentf . ~.~ - pnyczy=i zwolnienia ani żadnych komen 
ld6ra ogarnęła szczeg6lnie Sałtson.Ję. ! ·wypadków zaikłócenia pokoju pracy wył Berlin, 11 lipca (PAT) tarzy, pr:1:ypuszczać jednak należy. że 
~iadomoścl. o strajkach nie przed.o!it2ję I wołują malkontenci wyznaniowi i reak-ll Urzędowo ogłoszono listę profeso· zwolnie.nia nastąpiły w wykonianiu za· 

· się do ogólnej wiadomości, poniewa~ mia cjoniśd. , rów wyżsizych uczelni niemieckich, któ· powiadanej już dawno przez min. Fricka 
roda.jne czynmtd IW'Sze}kie:mi $p<02oln1mó. . jak również przez min. Rusita czy.st:ki w 
us:lłuaą utrzyma-ć te ~ ta.jem.nicy, wyżs.zych uczelniach i usunięcia elemen-
DCXXXXXXXXXX>CXXXXXXXXJCOD pułk. G·ła zek tów, nie stosujących się do wymagań 

' ideowych, jakie stawia partja narodowo· 

Usunięcie nieporozumień d t L d · · r t sowtecko-mandzurskłch prezy en em m. - O ZI sociaisyc;:_ •• 

AinoasaaaJ~~~~t/~~~~~~T>~d- Przy~ędzie 'on za k!lk~ dni do '!aszego Gwałtowny wtcher 
:wiedzil wc~oraj ministra spraw za~ra- m•asta celem ObJęC1a stanowiska nad Łodzią 
nlcznych Htrotę, .któ~emu ~ak?mumko-1 Lód' 11 r a'bliższych tln'ach objąć urzędowa- Jedna osoba ranna wal, i.ż rUld sow1eck1 przy1mu1e propo- (k) • 1 ~· 11Dca. ~ "!! n l .- 1 
zycje Hiroty 'co do· IPOwotania komisji · Wczora~ m nłster .s~raw we~nę- ! nie w Lodzi. . . ~ódź, 11 lipoa. 
granicznej dla zatatwienia sowiecko- tr~nych Zyndram - l(osctałkowski po j Niezdecydowana została ]eszcze spra (k). --;- Wc.zora1 .w1ec.zor~m, około 
mandżurskich spraw, granicznvch. powrocie z p0dróży inspekcy1nei w Ma· i wa wiceprezydenta. Dowiadujemy się, . godz. 7-e_i. nad Ł~diz1ą prze7~ągnął gwał 

. lłopolsce Wschodniej podpJsał de~et no• że decyzja tel sprawie zapadn'e rów· · to;wny wicher, ~tory po':'Yb11·~ł szy~y. w 
W·1e1k·1e upatu \V Ameryl1'e . . - J • '-': • • I wielu domach 1 usizkndz1ł k1lkadz1es1ąt 

1 J " mmacyJny dla 1 nleż w na1bl1żstych dmach. szyldów. · 
Nt>wy Jork, 11 lipca. (PAT} płk. GLAZKA NA STANOWISKO KO· Pułk. Głazek jest częstochowiani- Nie obeszło się taikże bez wypadrków 

Pala uip·atów ngarneta 9 stanów środ· MISARYCZNfGO PREZYDENT A m. nem od najmłodszych lat brał mh'i~ł w z ludźmi. Ulicą PiotrkoW1ską przecho-
kowo • zachodnich. Temoeratura w cie:. LODZI j h . . dl ł , • r - -. b dził' .A--ilfred Tempo1l (Łomżyńska 25), 
niu dochodzi do 43 st. Cel. Stwierdzono Pułk. Gtazek generalny dyrektor l ru~ u 

1
mepo eg oscJOwY~, 1~zy 0 e· wo.iny jednej. z fir~ transportowych. 

31 wYl)adków z~onu 9d porażenia slo· • • • cnie 50 at, W, pewne1 ?~wih z okna domu przy 
necznego. , •/ - - - - tramwaJów mie1skłch w Warszawie ma ul. P1otrkowsk1e1 87 wypadła duża szy• 

ba wprost na przechodzącego pod oik.na-

ftOgryzlóny przez psa Tysiąc ludzi zgin°ło od bomb lotniczych ~~~~~c~t~~a:::;,ź~oi~:n:;e~~'w;;~~~~ 
_ . Łodź, 11 1ipoa. \: no lekarza P'01J!ofow1a, któł"y udZ!ielił mru 

(lk). - P·rzeid'W\CZOraJ donieśliśmy, .te POdC:ZOS oięku DU mioslfo W l'loneołji pomocy. -
ny OS·~Y IZOSt~ły w Łodlzi pogryiziio~e : . Tokio, 11 lip~a. Szeng Sz-itsaf zaatakował miasto lJJja-
przez ~y, a dziś mamy do zaru;>t·owllillJ1'a Według doniesienia prasy, gubema- sutta.i, ulegając wipływom sowieckim, Wycieczka studentów 

. zagranicznych 
aresztowana przez litwinów 

Berlin, 11 Ho ca. (PAT). 

1eszcze 1edein podoibny wwiadek. _ . tor miasta Sinkiang (chiński Turkiestan) ·gdyż zawsze uchodził za sprzymierze1i-j 
.,. ~a po•d1Vóreu ~omu przy wl. Sre.t:>~~ gen. Szeng Szitsaj dOikonał ataku Jot.ni- 'ca Rosji sowieckiej, która za wszelką ce­

sluei 47 po.gt"yz:oov_ ros<tał dort:lcl.iiwie czego na miasto UUasutaj, ważne cent- nę pragnie umoc.nlć . i rozsz,erzyć swe 
przeiz psa 25-lełnt Zygmunt Lws, eko51pe- rum handlowe w zachodniej Mongo[ji i wpłyiwy we wnętrznu Azji. Podobn.) a­
d!e?t, zamie1sizikały rw Rudzie Paibjank- 'PO dłuższej w.alite zdobył Je. Podczas tak wyikonany zóstat przy pomocy sa-
kH?1., , . . ataku bombowego z· samolotów .z,glnęło molotów sowieckich. 
. _ La1;1'sowti ipo~otcy wdzieli? le~a.rz po- rpold1abno o:kolo 1000 mieszkań.ców miasta Miasto UUasutaj do roku 1933 mle-

We,dftrg doniesień niemieckiego Biu· 
ra Informacyjnego policja !Ucwska are­
sztowała wczoraj w Neustadt na tery­
torjum Kląjpedy grupę studentów wy­
cieczkowiczów, wśród nieb niemców, 
anglików, francuzów i włochów. Stu­
.denei pod.ejrzani o s~piegostwo urzetrzy 
mani byli w areszcie przez 7 godzin. -

J!otow~a rat~owe~o. Prasa japońska informuje, iż gen. żalo do związku republik sowieckk<h. 

PRZED ZLOTEM HARCERSKIM 
W SPALE. 

,eobudka. -",(P~iłtił; JU'!l~ na str. 3-ej). 

Przebudowa ·wewnetrzna Sowietów . ~ ~ 

Partja komunistyczna usuwana jest od władzy 
Mos.kwa. 11 lipca. I i której bezpośrednim inic.iatorcm ]est 

W życiu politycznem Unii Sowiec-
1 
wedle wszellkiegq prawdoood<Jbieństwa 

klej zary·sowu}ą się gtehokie. zmiany,, sam Stalin. _ , 
które zdają się wskazywać na bliską l Cały szerng wydarze6 w ostatnim 
przebudowę całego ustroju. _ · I czasie potwierdza w całe .i rozciągłości 

W ,pierwszym rzedzie obserwuje się ! istnienie takiej tendencji. Ostatnim kro· 
już od blisko pót roku powolne. lecz kón: kiem w tym kierunku była na1da decy­
sekwentne wyJ>ieradie partii komuni· 'zja centralnego komitetu Komsomołu o. 

stycznej i Jej or:ganizacyj z dotvchcza· 
1 

debrania wszySltkim or2anizaciom za· 
sowei dOminującej roli we wszystkich -, w<>dowym mł~ieży kr-munistycznei 
dziedzinach życia publiczne1?:0 ł zawv· lich dotychczaso.wych szer!,kich kumpe­
dowego. J.est · ~o najnowsza tend~nc;ja, \ tencyj w rolnictwie, przemyśle i komu~ 
która z :każdyrrn dniem przvbiera na sile nikacjj. 

Pożary w fabrykach 
Łódź, 11 l:ipica. 

(k). - Nocy ubiegłej sfra:ż o.g.niowa 
była wzywana do trz.e1ch p,01farów. Piell'W 
szy wybuchł w fabryice Pekma.na przy 
ul. Bandurs1kiego 9. Od iskory izapaliiły 
się OSIIl!owy, je.d!lllak 01J!iień zo~ tał .nie.mal 
w zaT"odilru ugaisz·ony prze:z strażaków. 

Drugi po•ża·r pows1tał w fa.bryce wy· 
robów dizia.inych Wł. Połońskiieg.o pr~y 
ul. Senafors:kiej 4 , Ogień, napot~aijąc 
na łatw.0ipa1ny materiał, pa:zeniós1ł si,ę na 

Stany ZJ.ednoczone pozostan" e t I drtiJ!ie 'piętro do tikalnli. „Kahleirt i No­
. .· ,_ . 'ł n u ra ne .u;~~~0.Posto~~~m:ąejp~~~i~~żar ~lok~ 
DO wgpadelc Wgbuc:łi~ wojng I wreszcie trzeci · poża,r -wybuchł w 

,Waszyngton, 11 lipca. w wojnie, trzeci wreszcie projel[t prze· do'IllJU pny ul. Poł11idi).1fowei 29 w fabryce 
(PAT) Komisja spraw rz:agł'a;niaZinych widuje zakaz utrzymywania stosunków 1 wyrobów tirykoitafowy.ch. Dwa o·ddzia;ły 

senatu obrad~ała 111ad sprawą neutral-. finansowych i udzielania pożyczek tym! straży zlokali:rowały ogień po pół.go-
ności St. Zj.edinoazony·ch na wypadek krajom. . I dtzit111lej rukic#. -
wojny. Sekreta·rz: sta~ Hull, krt:óry brał. I . - _ 

: udz,iał w. obrad~ch,. ośwfa:d~ył po ich I . , .. ( Parit, . 11 HÓ;;.a. 
1 
zaID?munultio;wamu, ze k~Ls1a zbadala 3j . . . W1eden, 11 ho ca. _.P ~ P ~ . . (Pat) - W1czoraj popołudniu pre-

; proiekty: pierwszy .z mch ~~tyczy za- 1 P1~~~· wieczorn~ donosza. ze .Ja~oby 1 mJer Laval zwotał lkonferencję przedsta-
kazu wywozu broni do kra1ow1 pr~a- j w naJblJ~szyn:i .czasie ma bvc zmes1?ny Jwicieli władz zainteresowanych w ce.lu 

1
1 d~ących woj~ę1 drugi - dotyczy cofm,. : zalkaz. ~zy~anra. tytuMw szlacheck:1 · :~. 1 omówienia ostatnich zarzą'dzei1 'dla: .. z.a­
cta pas~po~tow ty~, amerykant?m, kto·; Odi~ow 1edm pr·?Jekt usta_wv w~łyme ; pewi:iienia P?rządiku i sipoko}J:!, w ·ćzasje 
rzy uda1ą się do kra1ow, uczestq1czących do izb natychmmst po fenach letmch. I mamfesta:cyJ 14 lipca. W'.~ :kcmforenoJI 
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Blaski i cienie S·ch księżniczek europeisklch :;~:;~;;;.;~~~~~~w .. ~·::: 
Ni.eprzecłętne ~dolności przyszłej· królowej holenderekieJ·, która. ~- miarów wspólnie powziętych. Dobrze się 7.resz-. 

- tą stało, że okoliczności zł~żyły się pomyślnl.e 
m1anowano doktorem honorowym.-Siostra li.Siężny Maryny ma.,. i p.rzyczyna Pani niepokoju zost:lła narazie u-

rzy 0 k8rJ•erze ••. gwiazdy fi)mOWeJ• sunięta. Być może, że Pani nadzieje spełnią się 
i po powrocie owego P:ma cała ta sprawa b41· 

(z) „Była pewnego razu księżnis:zka" dar~wie. Wi zakres nauki włączone za-· niczce, świadczą wymownie jej oczy, wy dzie niei~lduclna. ~yczę, ~a~i t~go g?rą~o. w· ka~ 
Tak zaczynają się wszystkie niemal baj• tem zostały: kurs gospodarstwa domowe\ rażające jakąś dziwną tęsknotę ·i smutek dym razie gdyby ~ póz~e1 miał! się powtóuyc 
ki. - Są jednak w Europie trzy ksi-cż.. go, szycia i t. d„ A niedawno księżnicz-1 tęsknotę za jedynym krejem, którego Kal ?odobne p~opo~yc1e, niec~ PaDl postępuje lak, 
niczki„ które sprawiają wiele kłopotu ka Julianna została honorowym dokto- tarzyna ni_gdy w swem życiu nie oglądała: 1ak dotąd i unika w:z~l~iego. k_ontaktu z wia-
mężom stanu swych krajów, pragnąM7ch rem uniwersytetu w Leyden a równo-I G CJ'ą l domą osobą. Im póznieJ do1dzie do ostatecz-
. k k - 1 

' • I za re "' I I ł' · d W · t I • i ja· naj orzystniej, z punktu widzenia po cześnie Holendersk' Czerwony Krzyż K · · · :._ M · ł k · t d • ne wym any s ow mię zy ami, em epie ze 
l't d . A 1 ' : s1ęzn1czlta aria w os ·a, 1es z1ec- 1 d 1 _ w t ~ ki 
1 ycznego, wy ać 1e zamąż. księżnicz obrał ją w uznaniu wyjątkowych zasług kiem woiennem. Ujrzała bowiem światło I wzg ę 0 na ąc~ące as s o~un. • 

ki te jednak - naprzekór wszelkim wy- na polu propagowania pokoju, swą hono i dzienne w Boże Narodzenie 1914 roku.! PANI ,,IRKA" z KATOWIC. - Niech Pani 
nikom obrad przy zielooych stołach - i;ową przewodniczącą. ! Dziś jest to piękność z ciemnemi, jak noc! przedew~:i:ystkiem postęp~je tak, ażeby nie' mieć 
chcą żyć i postępować wedle własnego Taka jest przyszła królowa holen- j włosami i wielkiemi, czarnemi o-czyma, I sobie Dlc do wy~:.i1Jcerua. n~wet ":' ~~?dku 
widzimisię. Są to: następcLyni tro·nu ho- derska. które potrafią spoglądać z za.żenowanie~ 

1 

gdyby Wasz~ mafzeństw~ .ml~ło n1~ do1~c do 
lenderskiego, księżniczka Juljaooa, ksi.ęż p d d . . 

1
1 sko·ro tylko piękna księżniczka musi skutku. O zadneJ uległosc1 nie moze hyc mo· 

niczka Maria włoska i księtniczka Kata- k , kze p~ru .
1
tygo

1
bmam1• phrasa ai;ie~y- przejść przed szpalerem ludzi, których 1 wy, albowiem nie zna Pani dobrze tego męź· 

rzyna grecka. ans a umieści a o rzymt-c rozmiarow 1· • h . · 'k l czyzny i nie wie jak zamierza postąoi~ W lej 
W f t ~ af' -d -t · · k · · · k na1c ętme1 um a. • - -. dniu 30 kwietnia 1909 roku, przy- 0 0 i:r Je, ~rze s awia1ą;e sięzmcz ę ; . . . . . , , • . sprawił! rodzice Pani mają najzupełniejszą słusz-

szła W Holand1·1· na s'wi'at "rzyszła kro"lo- Mar1ę Grecką, podczas 1eJ pobytu w Hol ' Podobnie, 1ak wszys·tkie 1e1 rowiesmcz 1 „ z t 1 . k t 'ek . • , ... I • • • k' k · · · k M · t cl' ł · · t , nosc. resz ą cz owie w ym w1 u moze miec 
wa. Dziewczynka, której nadano imlę ywood •. Księżnicz~a ~ rozmowie z Char i, . sięzmcz a aria s u iowa a ~ 1es j jut nawet jakieś obowiązki rodzinne, albo opu-
Juljanna, zrozumiała niebawem, że musi h Chaplinem„. Kstężmczka na herbacie ! namiętną sportsmenką. Jest ona. pierw· szczoną gdzieś żonę do której się nie chce przy· 
matce swej i narodowi, zastąpić chłopca u Ernesta ,Lubie.za„. I wreszcie najwięk-1 szorzęd1!-ą amaz?~ką i brała . udział we I znać. Popełnienie w tych wa.runkach błędne· 
Julianna uczyła się i studiowała, jechała sza sen~cJa: księżniczka chce zostać ar I ~szyst~i~h. turnie1ach kon.nych w E!łro· go kroku, byłoby nie do naprawienia. Niech 
rowerem, w zimie ślizgała się jak chło· tystką filmową„ Narazie jednak jej kró- pie. Księz?icz.ka w~oska 'VIele czy.ta 1 do się wiec: Pani str,eże dziecko i nie ulega po­
piec. Dziewczynka Julianna, rozwiązy• lewska rodzina sprzeciwia się temu za- skon:ile_ się wyzl!aJe we wszystkich za~ kusom. Sprawa Wa~zej prz'yszłośc.i powinna 
·wała za.dania matematyczne szybdej, mierzeniu w sposób iak najbardziej zde- ~i:dme~rnch pohty~znych! ??tyczących być b~zwzględnie poruszona, a ponieważ zna· 
niż najzdolniejsi chłopcy cydowany. · 

1 
1 ~1 kra1u. Jedna .z .Je} przy1aciołek ok.res- jomy Jej bywa u Was w domu, dobrzeby było, 

Po ukończeniu kursu szkoły średniej Księżniczka Katarzyna posiada wied- , hła . młodą księzmczkę w następujący gdyby z nim na ten temat porol:mawiała matka 

Julianna została studentką uniwersyte· kie oczy o głębokim blasku i jasne wło- sposob: . • , , Pani, albo Ojciec, którzy są upoważnieni do 
tii w Leyden, Słuchała pilnie wykładów sy. Uśmiech jej jest taki sam, jakim star- 1 

• „Ks1ęz~czka Maria - Jest to czaru- (ego ateby dbać o dobro i przy12ło~ć córkl 
z zakresu histo'l"ii narodów i ek()nomji, sza jej siostra Maryna, podbiła serca ca- :ący człowiek, który usiłuje przejść Jest' to zupełnie w porządku i naotół przyjęte. 
była pilniejsz' od każdego przeci,tnego, lego imperjum brytyjskiego. ; przez życie inco~nito"„. Jeżeli nie chce Pani mieszać do tego roclzlc:6w, 

Etudenta, ponieważ musiała zastąpić swef Mała księżniczka grecka, spędza swe ' Mężowie stanu całej Europy łamią to niech Pani porozmawia z nim, n.te uciekafąc 
mu narodowi chłopca i przyJ!otować się życie w podr6ia~h. Wizyty w stolicach sobie ~łowy nad losem Julianny, Kata- się cło pisania listów i powie, :ie rodzice JeJ 
do przyszłych, bard-w ciężkich zadań/ europejskich i na dworach królewskich, rzyny i Marji. A tymczasem młode te chcieliby wiedzieć w jakim charakterze ovwa 
rządzenia krajem. w nowoczesnych siedzibach arystokra- dziewczęta marzą o uniwersytecie, o on u Państwa I zażąda zdec:ydowanef odpowie· 

Pouczono Juliannę, że ·królowa musi ; tycz.nych i starożytnych pałac:ich„ O ży- blasku jupiterów w Hollywood i o emo~ dzi, bez słuchania wykrętów, 
cerować skarpetki i znać się na gospo. ciu tern, które niezbyt odpowiada księż- · cjonujących turniejach hipicznych„. PANI MARYLA w. w KIELCACH. _ Ma 

Kopalnia złota ·na dnie 
Pani słuszną rację, że nie chce się wiązać nie 

m. o r z _. „ędąc pewn, swoch uczuć, Niech Pani od­a powie swemu znajomemu, :U go Pani bardzo 
lubi, że c:zufe Pani dla niego dato aentymenta, 
ale uczucie Jej nie dofrzało jeszcze do tego, 

Złoty piasek na gałązkach koralowych. - Masowa inwazja poszukiwaczy cen­
. ntgo kruszcu na Wyspy równikowe. „_„ Miasto miljonerów powstaje w Australii 

ażeby mogła Mu Paai odpowiedzieć twl~dzęco 
na tego rodzafa poważne pytanie. Niech on 
zgodzi się narazłe być Pani towarzyszem, ko· 
legą i przyjacielem, ażeby Ją do siebie przy­
wiązać. Niech Mu Pani zresztą powie sz:czene, 
jaki jest stan Jej uczuć, że nie może Pani jesz­
cze powiedzieć „tak", a nie chce powiedzieć 

,,nie", ateby nie tałować później swołch decyzji, 
Uważam, że raczej powinno się w Pani podobać 
to, że nie fest lekkomyślna i nie korzysta z łat· 
wych okazyf, 

(sb) Przed rokiem jeszcze nie wielu 
J udzi zna!o choćby ze słyszenia Wysp}' 
Glbert. Są to niewielkie wyspy zwane 
również Wyspami równikowemi, ponie­
waż w równej linii ciągną się wzdłut 
równ uka. 

Wyspy te są pochodzenia koralowe­
go. Przed 20- laty zostały one zajęte 
przez Anglików. Poza kilku europejczy­
kami, 11a wyspach znajduje się 30.000 tu­
bylców. Tylko dwa razy do roku przy­
bijał do tych wysp okręt towarowy, 
który zabierał rozmaite artykuły kolon­
jalne. 

Kapitanowie innych statków omijali 
te wyspy, ponieważ rafy koralowe, ia· 
!de się wokół nieb znajdowały - gro­
ziły okrętom. Od kilku miesięcy jednak 
Wyspy Gilbert stały się bardzo popu­
larne. Porty australijskie są zapełnione 
statkami, które zawożą licznych tury­
stów. To niezwykłe zainteresowanie 
wyspą powstało w następujących oko­
licznościach. 

Przed kilku miesiącami uległ uszko­
dzeniu pewien statek angielski, kursuJą· 
cy między Japonią a Australją. Zawa­
dzi! on o rafę koralową w pobliżu Wysp 

·Gilbert, wobec czego zajechał niezwocz 
nie do miejscowego portu, gdzie miar 
być podldany naprawie. 

Podczas naprawiania uszkodzenia 
znaleziono przyczepiony do okrętu ka· 
wałek rafy koralowej. Robotnik zaniósł 
go na statek, gdzie oddał kapManowi. 
Kapitan statku zwrócił uwagę na drob· 
ne żółte kamyczki tkwiące między ga­
l ązkami korala. Po dokładnych oględzi­
nach okazało się, że Jest to złoto. 

Nie ulegał o wątpliwości, że rafa ko­
ralowa która utworzyła Wyspy Gilbert, 
zawiera złoto. Rozpoczęto poszuldwa­
nia, które daly niespodziewany rezul­
tat. 

Z licznych przybyłych tu osób wielu 
stało się już milionerami. Praca wre 
dniem i nocą. Statki, które tak starannie 
omijały tę wyspę, utrzymują teraz z nią 
stalą komunikację. Na rafie koralowe) 

po.w stal o nowe miasto. Wielkie pokfaidry 
zlota leżą na brzegach oraz na dnie mo­
rza wokół wysp, jednak tu wydobywa­
nie ich jest już niemożliwe. 
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Latająca redakcja w Amer·yce PANI ZOFJA iKR. WE LWOWIE.' - Postą­
piła Pani słusznie i cieszę się, że mogę Jej o 

Aparaty telewizyjne i rad.iowe stacje nadawcze na tem napisać, :Wszystko złe fest już teraz poza 
usługach dziennikarzy Panią l mam nadzieję, że Pan.i zapomniała o 

(s·b) System pracy dz1'ennikarskie1' ś ·· · d b techniki :Właście i>rzykrościach. .Cieszy mnie r6wnieł to, że dob· 
c~el me1

1
sze. z ~ ycdzek „ . J. ' p· • rze ałę Pani czułe na nowem· stanowisku i., ż41 

zmienia się ciągle w błyskawicznem tern cie em ata1ące1 re a c1i 1est ames 1er od k 1 p . „ g d h ł w1· d 
· J k · cl F " · · · 1 S 1 t p· 1 o-· " ,__. zys a a 8D1 ruwnowa ę uc a ene •• Ję o pie. a wia omo, we ra'.nc1i pracu1ą 1uz s-o . amo o ierso a „ non za"'1era ze W tk f • t 1 będ • -3-b 

dziennikarze-reporterzy, którzy zaopa- sobą reporterów, maszynistki, aparaty pra~y. . szys 0 
• es. za em • zie '"'. ~ze, 

trzeni są w przenośne apa!aty radjowe radjowe, piszące na odległość oraz auto- Pon.iewaz jest fuz spok6i1 przy1chle r6wniez i 
ks ótkoialowe, przy pomocy których bez- ma tycznego aparaty iot~raficzne. W sa szczęście,, 
pośrednio nadają wiadomości do swych molocie tym wykorzystane są wszystkie · 
redakcyj, Pozatem zaopatrzeni są w apa prace, wchodzące'. w zakres dziemdka­
raty telewizyjne, przy pomocy których rza. Zdjęcia dokonywane są z lotu pta· 
mogą przesyłać obrazy n.a odległość lub ka przy pomocy aparatu, działającego 
zdjęcia, dokonane przed kuku minutami. jąk karabin maszynowy. _ 
Aparaty takie były nap·rzykład zastoso- · Gdy kierownik tej latającej redakcji 
wane po raz pierwszy przez reporterów jest zajęty fotografowaniem lub dyktowa 
francuskich w Polsce, podczas pobytu niem artykułu maszynistce, uruchamia 
ministra Lavala w Warszawie. specjalny mechanizm, który sam kieru· 

Obecnie Ameryka wyprzedziła zna- je samolotem i utrzymuje go w równowa 
cznie Francję. Po raz pierwszy została dze. Tak więc la.tający reporter mo·że 
utwouona w Stanach Zjednoczonych podczas szybowania w powietrzu speł-

latająca redakcja, niać no•rmalnie wszystkie swe fwnkoje i 
wyposaża.na we wszystkich najnowo- jaknajszybciej obsłużyć swoią redakcję. 

[o iawiera i~iiarnia ~oloH tran1ornaninoe10 

Pierwszy Inżynier 
lotniczy w· spódnicy 
(z) Pierwszy dyplom Inżyniera ko. 

munikacji lotnicze] otrzymała w Lon· 
dynie kobieta, Dorothy Spicer. 

Mimo, że AngUa liczv dość znaczną 
ilość lotniczeik-kobiet. żadna z ni;;h nie 
uzyskata dotąd tytutu inżyniera komu­
nikacji lotniczej, uprawniającesro nietyl 
ko do odbywania lotów amatorskich i 
zawodowych, lecz i do re.parowania i 
konstruowania samolotów. jak również 
do zajmowania odpowie~zialneS?;o sta­
nowiska w jakiejkolwiek z linij lotni· 
czycJi. 

187 kucharzy przygotowuje posiłki na ,,Normandji1' „Dai1ly fX1Press" twierdzi. że Doro-
(z) Niewątpliwie niejedną gospodynię 80 tysięcy kilo lodu. 16 tysięcy litrów pl- thy Sipicer jest wogóile pierwsza kobiea 

zainteresuje odpowiedzialna praca komi· wa i 9.500 butelek wody niłneralne!, 1400 tą-inżynierem lotniczym nletvlko w An 
sarza zaopatrywania kolosa transoceani- kilo ryb, homarów i langust, całe góry glji, lecz i na całym świecie. 
cznego „Normandia''. świeżych iazyn, sałaty i owoców.- W ciągu ostatnich sześdu miesięcy 

Wraz z zatogą olbrzym t~n mieści A ile worków mąki potrzeba było dla wy inż. Doroby Spicer dosikonalila swe wia 
3.300 osób, pozostających na morzu przez pieczenia 700 kilo chleba dziennie? dom ości teorety·czne w znane i fabryce 
zgórą cztery dni. .Nie dość je~na~ za~upić tych ~~Z_Y- , aerO![Jllanów Nepir; fakt ten trzymany 

Villar, który przyszedł na „Norman- stk1ch olbrzymich Ilości - trzeba JeJ Je- . by~ jednak w ścisłej tajemnicv przez 
Jakiś handlarz naby:t ów kawalek dię" z okrętu francuskiego „lis de Fran- szcze utrzymać w należy~ym stanie. Ele· '. dyrekcję tej firmy, która obawiafa się 

rafy koralowej za 60 funtów, poczem ce", odbyt już w swem życiu 450 po- ktryczne lodownie, w ktorych tempera- niepożądane·go nap!ywu innvch kandy­
sprzedal go z podwójnym zaroblkiem. dróży przez Atlantyk. „Normandia" jest tura musi być utrzymana(la pewnym po- 1 datek. 
Od tego czasu przybyło na Wyspv Gil- jednak unikatem wśród kolosów mors ziomie czynne są we dnie~ w nocy. Każ- •••••••••••••••• 
bert 20.000 osób. kich, nie mającym równych. dy owoc ztożony jest w wyściefanem · 

Mieszkancy Australii zostali opano- Oto co komisarz Villar zakupił przed wgłębieniu, ażeby ochronić go przed kucharzy i kuchcików pod doświadczo-
wani nową g-orączką złota. Robotnik, pierwszą podróżą do Ameryki: 70 tysię- wstrząsami. nem kierownictwem mistrza Magrin. Cu­
który znalazł ów kawałek rafy koralo-1 cy jaj, 16 ~ysięcy kilo m!es,?•, 7 tysięcy Nad przygotowaniem potraw w po- ły ten sztab podzielony jest na brygady. 
wej porzucił służbę na statku i osiadł J sztuk drobm, 24 tysiące htrow wma, w t 0żonej na gtębokości 60 metrów kuchni, posiadające własną specjalność. I tak są 
n~ ~yspi'e, gdzie rozpoczął wydobywać tern blisko 7.000 butelek najprzedniejsze- której szerokość wynosi 33, a długość specjaliści , od mięsiw, sosów, ryb, zup, 
złoto. go szampana i win stałych roczników, 17 metrów, - pracuje niestrudzenie 187 kremów itd., itd. · 

. . „ 
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UWAGI OBYWA·TELA R b 
Na 25·1~c~~a~:t~! ~olsklego o otnicv łódzcy niosą p moc 
ch~'Xi, r;~; i~:;~~ti°:~~ 2:rze:lnęt: w nieszczęśliwych wypadkach przy pracy 
na i~n:!~;~~~k;~wstan~ „Harcerstwa ·przeszkolono J.UŻ 250 ratowników'~ -~W każdej· fa bryce apteczka 
Polskiego przy1ęto bowiem rok 19101 • H 1 

datę założenia pierwszej polskiej druży· Łódź, J t lioca. łódzkich zainstalo~· ą.no ;uż skrzvn!ki za„ ratowników. Kurs te!1 zakończony zo-
ny harcerskiej. (lk) Akcja dotycząca zorn-~rnizowania wierające 1clki i środki opatrunkowe.- stanie w najbliższych dniach, noczem 

Z okazji tej w dniach od 11-go do t. zw. ,,pierwsze) pomocy„ .w fabrykach W samei „Widzewskiej Manufakturze·• zorganizuje się kurs szóstv. 
25-go lipca r. b. odbędzie się w Spale łódZ'kich posuwa się szybko r.aorz6d i założono około 30 takli;b skrzvnek. Wedlug za:pewnień insoekcii pracy, 
nadtertenaRch,

1
.ut ~zieWlo~ylkch pJrzbe.z

1 
P. Pre- wiełe już na tern polu zrobinaG. W większych hbrykach łódzkich po· akcja ratowników w poszczególnych 

zy en a zp i ei ie i u i euszowy wstaną w najbiii•;t-ych ty~odniach spe· fabrykach odbywa się na]zuoełnieJ spra. 
Zlot Harcerstwa Polskiego. Uroozyste Zostaly już zaknóczone 4 kursy, na cialne pokoie ratunkowe. które będą wnłe. Ratownicy, którzy otrzvmali grun 
otwarcie Zlotu przez P. Prezydenta których otrzymało Pi 7.eS.lkolenie 250 przypominać ambulator;a. Do tv.:h po· towne przesz,kolenie wywiązują siQ do-
Rzplitej nas.tąpi dnia 14-go lipca. „ratowników". Są to robomh.:v. którzv koi będzie się przenosi6 rohl1tników. któ skonale ze swego zadania. 

Prócz młodzieży krajowej, której w razie wypadku przy ':lrncv w fabry· rzy odniosą okaleczenia naskutek: VfY· Dowiadujemy s·ię, że jeszcze kilka 
przybędzie na Zlot około 30 tysięcy, czy ce nieść będą pomoc okaleczonvm i ran padku przy pracy. w ten snosób kazdy ~kursów zostanie zorgani'zowanvcł, w na 
li ponad 10 proc. ogólnej liczby harce· nym przed przybyciem lekarza. b fk b d l ść · i 
rzy W Polsce Zlot Z

t(romadzi' li""'ne dru 1 k „ k ó ro ?tm. ę zi,e .mia tę t?ewno · ze. "?'i szem mieście i za kilka miesiecv ~szyst-
& ...... nspe CJ1 pn.cy, · t ra zajmu;e się z aid e sic na m ei k' f b 

żyny harcerskie wychodz'twa polskiego, razie m:szczęscrn n zt 1 : I 1e a ryki w Łodzi będą posiadały ra· 
przeszkoleiliiem drużyn ratowniczych, scu ktos kto do przybycia lekarza za1· t 'kó k 

oraz przedstawicieli skautingu niemal z chodzi 0 to, aby w l.rażdef fabryce, na , . · ' • ,..• owm w. aptecz i, nosze i t. D· W ten 
całego świata. z terenów wychodź- każdej zmianie, znaJdował sie przynaj- n:;e .się n:ru - pzyniesia mu uli?·..: w „aer· J ~posób op~cka n~d ~ohotnilki~m l~dz-
czyc~ najlic~iei r~prezentowane na mniej jeden z ratowników. paen1ach. kim zosta111e \V w1elk1m stoomu zw1ek-
Zloc1e spalsk~m będme harcerstWIO pol· p t . k ó ~h Jak .;ię dowiadu!emy, obecnie odby-1 szona. -

~:~~~~~~~~~l~~'[lj. iiflOWii~o~brOich ;iftiB "T!ODiiiiiik•r~~~l~e lliKwi~owan! 
:;~~e ~ił~! ;~z~~łLi~01~i0 sk~~~~~ Decyzję w tei sprawie· wyda specjalna komisja wojewódzka 
francuskich, 70 angielsliiech, około 60-u 
rumuńskich z następcą tronu rumuńskie lódź, 11 liuca. go pierwszej instancji właściciele targo- spekcjł pracy i t. d. Komisia dokonała 
go wielkim wojewodą ks. Michałem na (k) Ostatnio zarząd mieisU nowziąl wiska odwołali się do wvdziału prze- lustracji targowiska, interesu.Jac się spe-
czele. -:W mniejszych grupach przybędą decyzję o zlikwidowaniu tr:r2owfska, myslowego drugiej instancji. o§wiad· cjalnie warunkami sanitarnemi i warun· 
skauci estońscy, amerykańscy oraz 40-tu należącego do spadkobierców Ootdber- czając, że warunki sanitarne sa najzu- kami bez,pieczeństwa !PUbl'!czne,g-O. 
przedstawl<:iel:i organizacji młodzieży ga przy Placu Leonhardta. I pełniej odpowiednie i że nic nie zagraża Odpowiedni protokuł zostanie przy-
włoskiej 

11
Bati,lla", która me.ląc wiele me Wydział przemysłowy l instancji o- bez.pieczeństwu publicznemu. gotowany w najbliższych dniach, po-

tod wspólnych ze skautingiem sama zgło rzekł, iż warunki sanitarne i beznieczeń W zwiąZiku z tern odwołaniem się do czem zapadnie decyzja, czy tarsrowisko 
siła swój udział w Z1ocie spalskim. stwa publicznego na tern tanwwisku są wyższej istancji w dniu wczorajszym przy Placu Leonhardta zostanie zn1e· 
. Ogółem dotychczas z~łoszonych go·. nieodpowiednie, gdyż tramwai orzejeż· na targowisko przy Placu Leon hard ta si one. 
ści z zagranicy jest 1.450 osób. Ciągle dża z obydwu stron i t. p. udała się z 11 osób składająca się ko· Warto zaznaczyć, że targowisko to 
jednak jeszcze na.pływają nowe zgłosze· Zarząd miejski nosił sie z zamiarem misja wojewódzka celem dokonania o- daje możność zarobkowanita ldlkuset 
nia. . przeniesienia targowiska w stronę Cho· ględzin. drob~ 1 ym handlarzom, którzy oosiadafą 

Mimo, że termi.n r<>'tpoczęcia Zlotu jen J z zamiarem założenia na miejscu, W skład komisji wchodzili: orzedsta I tam krnmild I stragany. Panuie tu szczc-
wyznaczony został na połowę lipca, pra gdzie się ono teraz znajduje 02rodu lub j wiciel wydziału przemysłowe1?0 II-ei gólnie duży ruch w dni tar2owe, kiedy 
ce przygotowawcze trwają już od marca skweru. J instancJi, wYdziału zdrowja, inspekcji l na Płac LeOnhardta przyjeżdża z okoU· 

. r. b. i wykonywane są przez bezro.bot- Od decyzji wydziału przemvstowe· budowlanej, policji, straży oSmiowej, in· I cy około l,500 ludzi. 
nych harcerzy, zorganizowanych w 2 o- . • , • 

śr~~~f~ut~:~~~owy w Spale ~fanie się\Z at I u k I i n a s m Ie r c· r y w~· I a 
wielką reWJą harcerstwa, ktore zade- A „ 
~:s;~~\J~~i~! s!~:~;~r:~;e~r~a~7;::1· bo nie pozwolił im tańczyć ze swą przy1·aciółką 
CJa wychowania młodziezy1, 

Na przełomie historji w ciągu swego 1! Łódź, 11 lipca. f przyjaciółką swą, Janiną Kacprzak któ 1 bawił się ze swą przyjwciół1k'ą. 
istnienia harcerstwo wielokrotnie skła-, (k) - Pod Kaliszem dokonane zostal ra urodą swą oczarowała wszystkich u-I Na:d ranem )!oście rozeszli się. Bła,szczyk 
dało doiwody naiwyższych cnót obywa-! ło potworne morde.rstwo na tle rywali· czestników zabawy. I odprowadził KacprtZakównę rlo domu i 
telskich: w szeregach Legjonów, P. 0.

1

1 z.acji o względy młodej i ładnej dziew-
1 

Szczególnie przypadła ona do gustu! ruszył w kierunku ws1, w której miesz· 
W., wszystkich nieomaJ formacyj, walczą czyny. , Sederom, którzy prosili ją na zmianę l kał. W pewnej chwłi z krzaków wys• 
cych pod polskiemi sztandarami - wszę 1 We wsi Brudzew, w zagrodzie gospo : do każdego tańca. Błaszczyk nie pozwol koczyło dwuch mężczyzn, którzy kołami 
dzie znaleźli się harcerzej w roku 1920! darza Jaranta odbywało się wczoraj hu l lił tańczyć swej przyjaciółce i na teml· poczęli zadawać mu straszne ciosy w 
młodzież harcerska, zdolna do noszenia! czne weselisko jego córki. Na uciztę 1 tle doszło między nim a Seclerami do . l!łowę. 
broni, wstąpiła do oddziałów ochotni· i przybyło wiejlu )!ości, wśród których ! ostrej kłótni, podczas której Seclerowie I' Błaszczyk, zanim zdąZył pomyśleć o 
czych, inni pełnili służbę pomocniczą. znajdowali się Jan Błas.zczyk, mieszka- i krzyknęli: obrooie, le~ł bez pirzytomności na ziem.i. 

W czasie pokoju harcerstwo polskie. niec sąsiedniej wsi Upie, Kazimierz Paw . - Czekaj, już będziesz dziś o głowę Po doikonaniiu ktiwawej zemsty napa• 
wychow;ije najcenniejsz~ el!ment. o~y-j łow~d oraz bracia Roman i Józef Sede· j krótszy! . . . . . stnicy ~biegli. 
watelski. Zdała od pohtyk1, wdz1era1ą· ! rowie. . Błaszczyk, odz.naic·za1ący się siłą fi.zy- D01p1ero po s!odzinie .znaleziono zwło-
cej się tu i ówdzie do or~anW!acyj mło· ~ Błaszczyk przyszedł na wesele z ' czną, nie zlaJd się tych pogróżek i dalej ki Błaszczyka. Powiaidomiona 0 morde.r· 
~d~ci~~b~rm~ru, · ~wm~w! -:~ s~~po~a~z~•~~~~iu~· 
czym trudzie hartują się pokolenia poi· I N t t • k • "' kl towała braci Sederów oraz Pawłow· 
sk!ei młodzieży w szeres!ach harcer- o a n1 m1e1s . • skiego, jako podejrzanych o dokonanie 
sktch. , Dziś wieczorem odbędzie się wspólna kon· Wczoraj zmarł w szpitalu Josek Najmark, . krwawej!o czynu. 

O 
• k 

1 
• , lerencfa lekarzy z hlgjenistkaml, na której o· kupiec z Koluszek, który onegdaj strzelił sobie I ~ ..... 00••••••••••'41•'41•>4•>4•M•M•M•M•M•M•M6M•M•M•M•M•M• 

z1ec o poparzyło się wrzątkiem i mówione zostaną warunki pracy i płacy hig)e· w głowę w bramie domu przy ul. Piotrkowskiej I Od dziś w czwartki 
Łódź 11 li ca nłstek, Od rezultatu .dzisiejszej konlerencil hi- 90. Głównym powodem samobójstwa był ieow6d FlVE o'c I o k 

(k) _ Ciężki wyipadelk 1 popa~e~ia gjellistki uzależniają, czy będą nadal kontyna• miłosny. C w ogródku 

wrzątkiem miał wczoraj miejsce w do· ować pracę 11 lekarzy domowych. •.• „MANTEUFEL" 
mu przy ul. Napiórkowskie~o 213. . . •.• . Do Sali Malinowej w Grand Ho~elu prz~- z pełnym programem art. od 5.30-8. Cem 1.50. 

W mieszkaniu Czesnych pozostał Dom przy uhcy Sienkiewicza 22 był wczo· szedł Edward Kuźniak (Płocka 25) 1 zamól\1ł ••••• ... ••••••••oe•••••••slilelMHl• 
bez opieki 2-letni Dainiiel Czesny. Dziec· rai widownią niezwykłej aw~tury, wywołaMł wystawną kolację, Gdy nad ranem rachunek 
ko bawiło się na podłodze i w pewnej ~rz.e~ właśc.icłel~ domu Fra1mana, który miał wyniósł 190 ~ł. Kuźnia~ oświadczył, że nie za• I Skro' ty tetngr~11· "Zne 
chwili wywróciło na siebie garnek z go 1akies porac~unln ze swym lokatorem ~erne· płaci, bo„. niema płemędzy. Spisano mu pro· ł li u y • 
rącą wodą stojący koło okna. rem, Wczora1 podczas awantury syn Fra1mana tokuł. -:-

Na prz~raźliwy krzyk przybie~li są· wydobył rewolwer i z całych sil ugodził Lernera - Prezydent R. P. podpisał w dniu wczoraj-
siedzi, którzy wezwali karetkę polłoto- w głowę. Pow1·eslł s1· D szym dekret o rozwiązaniu. sejmu i senatu. Wy-

IS „ bory do nowych izb ustawodawczych odbędą 
wia. Poparzonem dzieokiem zajął się się między 8 września a 13 październ!ka rb. 
lekarz. Zatarg u Halperna na pasku od spodni - Prezydent Francji, Lebrun, otrzymał naj-

' • . LMi, 11 lioca. wyższe odznaczenie papieskie - Order Chry-
DOSKp~ALA. Z~A~A W ,„TAB~~. „ . , „ł.6dź' 11 lip.ca'. (v) :Ar}e Rozenifeld, zamieszkały w stusa. 
Łodzianie na1lep1e1 się bawią w •. Tabanme I (ik) - Do mspekcii pracy zwr601ła Ł d . uli s· ki . 64 b 'ł - Paryż czyni ostatnie przygotowania do 

bo w tym lokal~ zabawa jest nai!epsza. się z prośbą o interwencję delegacja o .z1 przy . ten e:-vicza . awi na święta narodowego 14 lipca. 100 tysięczny kor-
Pod t~t na1nowszych szlag1er~w muzycz: robotn~ków z fi.rm Halpem (Kilińskiego let~1s~u w Gustawowi~ w .pobliżu dóhr don policji oddzieli „ligi patriotyczne" od „fron-

nych~ granych prz~z doskonałą onkiestrę Szym ) d· . ,Y :1.. chł t Konsk1e Male. Onegda1 spacerowicze i tu ludowego". 
k1ew1cza1 tańczy wiele par na dwuch obszernych 163 1 g zie ostat11110 wyDU za arg. I . . . . 
pal'kietach. Pozatem od god~lny 12·el do z~v.j Firma oddaliła z pracy starych ro· etntcy spaceruJąC PO lesie do-strzeglt - W Gdafisku dokonano trzech nowych are-
w nocy i na fajfie ~b~a się fieogram arly~ty- botniików a gdy nie chciała przyjąć ich makabryczny widok. · . . sztowafl ~a k:ytykę prezyde~ta senatu .o.reisera. 
cznv, w którym udział biora na1 eipsze siły. t sit I' 0 te' 'Li Na jednem z drzew widmałv świeże - Abisynia żąda zwołania rady L1g1 Naro-

l tak ~awi~ nas: Stefa Berówn~, doskonała spowro ~m pozo a ~ ro 0 rcy prizu<:i · ł k' · . l dów. Równocześnie rząd abisyński wystosował 
tancerka 1 ś.p1ewaczka, Loda Gawicz, platyno- pracę, nte opll!S2'cza1ąc murów fabry~- Jeszcze zw 0• 1 WlS~e ca. . do mocarstw notę w sprawie zakazu wwozu 
wło~a subretka o miłym głosie, Ido, tancerka nych. Obecnie okupacja została przer· De~atowi rpos:pie~ono . n,a. ratunek, broni i amunicji. 
wł ęgurrska oraz b~alet.1 ~ystępybl:i-rtystśe~ wywktóo- wana, ale sfa'eik trwa nadal. lktóry Jednak okazał się S'PÓZmony. - W związku ze zniesieniem banicji czlon-
u1ą szczere zauowo enie pu iczno c1, ra . . b d . k f • J k · k ł ł · t J kó d r · tt b b ' · ' · · · 
tłumnie odwiedza codzień ten miły lokai. Pomewaz e>zpośre me on erenC')e , . a .się O aza o iimar vm Jes .w.a- . w ynas Jl . a s urgow 1 zw~oce111a nn mi~: 

Przy przystępnych opłatach :ta konsumpcję nie dały rezultatu robotnicy proszą I sme Ane Rozenfeld, który nowles1t się ~la, rad~ m~~Istró.\~ postanowi.ta . przywróc:c 
kaiidy może ochoczo się zabawić i spę•Jzic kilka inspekcję pracy o ZiWołanie konferencji. ' na pasku od spodni. awne o zn~ l wois ~owe dl.a of1c~1 ów. 
·godzin w miłej i przyjemnej atmosfer„e W _, h _,_ . k konf . I p. t · · · • • • I - Skutki powodzi w Chinach 1 Ameryce są 

Kuchnia smaczna. bufet obficie zao,Pabrzony. · I l!a1.11c oaizą<:y piąte e!enc1a zo· rzyczyn~ a.rgmęcia s1e na ZVCie mel katastrofalne. Stracy: ~OSZll. a5 miljonów do-
Sala wentylowana, , staniie zwoł~a. 1 została WYJa'Śmona. larów. . 
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tf-aJJ.<T ! 7ii uut,J·tr!„ Osiedle dla bezdomnych im. Pł~r11. P~łsudskiega 
PRoG\~~~~g~0~!b~~~zmJ budują gospodarze nieruchomości w Warszawie 

CZWARTEK, 11 lipca 1935 r 5 ,,. ł kt, . . . . . , ł „ • • I d o' w Łodzi· 1·~:„ 6·!~;::J~j6,p~~fu&~e~~ ~:::s1~:.aj~.~ zczes IWY pomys • orym w1nn1 s1e prze1ąc w asc1c1e e om w 
~·~O Gimnast">'.ka. _ 6.50-7.20 Muzyka - płyty, Lódź, 11 lioca. Jedne z tych pomysłów sa piękne, f domach Jego Imienia, wYbud<>wanych 1 .~0-7.30. Dz1en01k poranny 7 30-7 35 Pl')ga- ( ) z . k' • . . . I' I • ł ' • i I' • h OŚ f danka turystyczno . sporto~a. · 7.3W.20 Mu- . v rze.szone z~ąz 1 w1asc1cie. i inne mają praktyczne cele na wzglę- i staraniem w asc1c e I rueruc om c • 
zyka :- płyty. 8.20-8.25 Odczytanie programu meruchomośc1 wystą.p1ły w Warszawie dzie, jeszcze inne pomyślane sa tak, aże' Prace komitetu warszawskiego są 
n.t dzień biez. 8.25-8.30 Wskazówki prak. 8.30 z oryginalnym i gOdnYm p0chwały po- by z Imieniem Niezapomniane20 Wodza 'I już w toku i nie należy wątp'.ć. że za• 
W-

11 
·
57: PrzHer~va. ii.57

-l 2.03.: Sygnał czasu z mysłem który be<lzie jednocześnie na)- Narodu połączone było dzieło niosące miar zostanie zrealizowany i kHkuset ars~a:wv. e1nał z Krakowa. J2.Q3-12.05: Wia· ' • i d ł domos~t meteorologiczne. 12.05-12.15: Dz;ennik milszym i naJcelowiej p0myślanym wy- pomoc i ulgę - innym. bezdomnych znajdz e ach nad 2 Ową. 
poł.ud~!owy. 12.15-13.00. Koncert z udziałem razem hołdu i czci dla pamieci zmarłego Ta myśl przewodnia istniata widocz- W Łodzi stowarzyszenia nierucho~ 
sb·~ltstow - płyty. 13.?0-.13.0'5. Chwilka dla ko· Pierwszego Marszałka Polski -- Józe- nie przy naradach warszawskich wła- mości równiei zastanawiają sie nad U" ie!. 13.05-13.30. Pieś01 ludowe z półwyspu f Pił dsk' 
B'.lłka1iskieg~ :W wykonaniu zespołu kameralnego a SU .1~go. . ści~ieli nieruch~~ości, kt?rzy postano- trwaleniem pamięci Zmarłe20. 
Nmy Mańskte1. 13.30-14.30. „Na polską nutę·· W chw1h, gdy cała Polska chvh czo- wih zebrać wsrod swoich członków Łódź _ miasto nę.dzy, niema nawet 
15,1s_ 1 525 :P1;;~~gl~J·:;1ełJ~~· Przerwa. la. u !mmny Wodza Narodu i zastana-! specjalny. fundusz na budowe osiedla• prymitywnych bm-aków dla eksmłto-
15.25-15.3o. Wiadomości 0 eksporcie polskim. w1a się nad trwałemi s~oso~ami uczc~e: dla eksmitowanych im. Marszałka PJł· wanych, których tutaj jest znacznie wię 
1~.30-16.00. Muzyka - płY'ty. uta Jego pamięci, mnozą s1e wszędzie I sudskiego. cej a:iiżeli w Warszawie, nie odczuwa· 
lo.ood-1?·15d·l ·d·O.dl~dek nła _ksolonji"D- opowia- komitety budowy pomników, domów,; Cel i pomyst jest zaiste 1rodny po- J'ącLi tak Lardzo skutków krvzvsu. anie a ziec1 wyg osi taw okt6;r · · ' Ó 1 t · k t • h f d · ł h t Ek 't od • ł · 16.15-16.50. Koncert solistów. WY'konawdy: - s1eroci~c w_, o nis ' rwa1vc un acyJ, c wa1y., • sm1 owane r Zlllv z ma e-1 Dv'.lrzcty bylo gdyby łódzkie słowa 

Konrad. żelechowski (śpiew) i Karol Gut- sUJbsydJów 1 t. d. mi dziecm1, znajdą dach nad szłową w rzyszen23 t.lcruchomości przeieły sio 
man (wiolonc~ela - tr._ z Krakowa), OOCOOCXXXX>OCXn~c-.;ooooi O'~~ I przykładem swych warszawskich kole. !6.S0-17.00. Codzienny odcmek prozy: _ . Wę- , · · , 

~~~:!LJ:.anny" - powieść Ewy Szalburg- Ta1·emn1·cze zag1·n1~ęc1· liJ w. "&n. dz1· go1~icJatywa godna poparcia i zasta-· 
17.0Q-18.00. Dla naszych letnisk I uzdrowisk _ li U !Jj · · '"_fl koncert w wykonaniu Orkiestry pod d'}'lr, now1ema.„ 

Tadeus>:a Seredyńskieog (tr. ze Lwowa). 54-Jetnia .kobieta, cierpiąca DB zanik pamięci, wyszła 
18.00-18.IO .. ,O książkach Hedemana - ,Dzis- z domu i nie powróciła . 

na i Druja" t „Dawne puszcze i łow)r" - P!=~ - -mówic b-:c17;ie dr. ży~~ow.i?z - Wilno. Lódź, 11 lipca. ł się do policji, gdzie zło·żyła żameldowa- ~ ... W.W 
lt!.10-18}5: .M.mta poezJ1: Wiersz Jana Koch!l- (k) - Policja w Łodzi powiadomiona! wanie o zag.inięciu, następnie dowiadyw_a' ~ ~· 

nows„iego, t ł ta' ' .r' ' ' c4 I t j ł ' 't 1 h ' t ' t k - - - - - --18.15_18.30. Cała Polska śipiewa _ wykona: z~s. a a o Jemmczem z~51n1ęc1~ ~ - e: a S1ę w ~pt a ac 1.pogo o~m ra'.un o- , ~,.,,, . 
chór „Hasło" pod dyr. Jana Żebrowskiego Dle) Sury Szuldmanowe11 zam1eszkałe11· wem, ale 1 w tych mstytuc1ach me po-j •'I HfT I · 
(Wilno). przy ul. 11-go Listopada 26. trafiono udzielić iei wiadomości. 

18.30-18.40. Dokąd jechać w święto? . Szuldmanowa przyjechała niedawno. Warto zaznaczyć, że Szuldm.anowal' 11 LIPIEC 1935 R. 
te.

4
o- IS.4:i: „Zycie artystyczne i kulturalne". z kiele·okiego do syn.a swe<fo, A1'zyka ! "ierp'1 na części...,...,,, zanik. panu'ęci, Podczas dzisiei·szych godzin rannych panu1·e 18.45-19.05. Muzyka symfoniczna _ płyty, ,a; j " "" 7 

19.05-19.15: Zapowiedź programu na dzień na· Sz.uldmana, posiadające~o warsztat l więc możliwe, iż oddaliła się od domu sytuacja niei~sna, odczuwamy ~ie~a~owolenie i 
stępny, szewcki w domu przy ul. 11-go Listopa-1 i zapomniała adresu ~dzie mieszka. W' ~dene~wowanie. W sprawa~h p 1e?1ęznych nal~-19.15-19.30. Koncert reklamowy, d 26 W . d . ł d . . . . ' 'ł Izy działać bardzo przezornie 1 me wdawać su~ 19.30-19.50. Fragmenty ze 11Złoia Renu" R. Wa- a · o_z,o;a1 ° ~o z„ 9-e1 rano wy~z al mu zagmi,ęcia nosi. a, ?~a ~ran~towe w żadne spekulacje. Począwszy od godz. 10-el 
gnera _ płyty, z domu oswtadcza1ąc, ze zaraz wr6c1. palto. Kto mo~łby udz1ehc 1ak1chś mfo.r- odczuwamy działanie lepszych wpływów. Ocze 

19.50-20.00: Pogadanka aktualna. Gdy nie wróciła do południa domow- macyj o Szuldmanowei proS'zony jest 1 ~rnie nas J?Owodzenie "'. przedsię.v1zięciach ma-
20.00-20.10. Bizet: Arlezjanka - suita - płyty. nicy udali się na poszukiwania. Nigdzie I 0 zwrócenie się do najbliższego komisar Ją~ych związ~k z che_mią i techniką. ~oto połu-
20.10-20.45 .. !'1; to 'Pfiństwo znacie?. - n? Lo 1• ednak nie wid.ziano Szuldmanowei'. ! i'atu p d~1a dobrze J~st nawiązywać. stasun~1 z oso?a-posłucha1cie . Wiązanka melody1 rew1owo· z , . p. ' m1 na wybitnych stanowiskach i załatwiać operetkowych. Wykonawcy: orkiestra P. R. j rozpaczona corka Szuldmanowe1 udała sprawy w urzędach. Między godz. 13-tą a godz. 

r;i~s~Xk°i)~dz. Górzyńskiego i Stefan Sas - 1~~ ~~ n·1el~~~Iny[b war~ltato'w rlem·1e~'ln·1[lJ[h . w ~Oł~[e ~~t:e1gf~a~~~i~?1~:~~~klew~ł~:iy pi:!e zd~d~~: 20.45- ?.0.55: Dziennik wieczornv. warny mniej boleśnie. Okres ten nadaje się rów 
20,55-21.00. ,,Wakacje - nie wakacje" poga- • nież do kupna i sprzedaży przedmiotów żelaz-

dank.a - wygł, Marja Znatowicz · Szcze- Lódź, ll lioca. J .. Według danych statystvcznvch ist- nych, złotych i skórzanych. Godz. 16-ta przyn!c-pańska (Katowice}.. . . sie zainteresowanie sztuką i literaturą. Pod-
2f.Of.\-~l.3:<J. •:rół godzmy pieś01 i słowa he- (v) Na wiosnę bieżąceg-o roku prze- ; Jl)e~e w Pols~e _ao.0,000 le2aln~ch ~arsz czas na.st~pnych· godzin działAią znowu gorsze- Jt 

bra1skiego - wv~onawcy: . Chó~ pod dyr, prowadzony został ogólny .sois .. n~emie- I: t~tow rze~1esl;n1czych, P"S1ada.1<\ . .;ych wpływy; nie należy wtedy rozpoczynać nic no-
Szneu~ra, Anna Wisok, H. Z1tera i A. Jaku- s'ln1'ko'w zatru..:in1'onych na teren1·e cateJ· karty rzem1e,śl.nicze.. . . wego anl zawierać związków małżeńskich. Uni-:. ~· bowski. . . . . u . kać osób, które nam są wrogo usposobione. Od 21.30-22.00. Teatr. Wr,?h-razn~. nada1e słuchowi· Polski, którzy winni byli w określonym I · Jednoczesme ~twierdz.ono. że istn!e- godz. 18-ei do godz. 19-el z powod'zeniem starać 
sk? p. t. „Sąsiedzi - piora Adolfa UzaT· terminie w·•hipić karte rzemieślniczą Je ok?t~ 100,000 melegalnych ~~r.ztato~ się można o względy osób pici odmiennej; dzia-

,, skiego. w . „ d Wł d ł . N' . d . , . _ I rzenueslnłczych, których wtas~1c1ele me tają także pomyślne wpływy wynalazców I ar-2.::.Q0-22.10. yw1ac re . ": ys awa Grze1a- ie w.sz~scy Je nak rzem1eslmc ł z~sto- 1 maJ'ą prawa prowadzenia arsztatu. t st'w zaraz po godz. 19-tej panuje znowu gor-ka, Członka Zarzil/du Polskiego Zw. Tow. sowah się do temo nakazu, alhO\VJem, W y o . t ó' 'k ć d 1 d ' . h t Wioślarskich ż Prezesem Klubu \v ' "~Har· t> szy nas r J, um a wte .Y ? z1, n_ia1ącyc s Y· 
skiego Wisła" _ Edmundem Bae~na'owi- jak obecnie ustalono, Istnieie w krafu o• cz~ość z m~rzem, ch~mikal,iam~ 1 medy~yną. 
czem. " . . . grom.na, n.czba niele,galnych warsztatów ! NA~weCIA Wieczór takze zapowiada Się meszczególme. 

22 23 30 K t k M ł O k t Dziecko dziś urodzone - ambitne, ufne we .10- · · oncer W wy onantU a, eJ r ·ie• rzemJeSlntCZYCh, kfore kODkUrU)a Z Waf · 8lAS2ANKACH własne sity, powolne, lecz dokładne W pracy, stry P. R. pod dyr, Zdz. Górzyńskiego. I zt ta • leg I i Opł • e . ś .• d ! LUB w przerwie 0 godz. 23.oO: Wiadomo§cł s a m1 a nem, aca1ac ~mt "'1a • . TEKTuRze często ulega egoizmowi, pomysłowe, silnie roz-
meteorologiczne dla komunikacii lotniczei. czenia. I winięty zmyst piękna. 

l spowrotem na cichą wieś.„ A tv , - je- Nastata atuga pauza. Wreszcie Ja-

Wiecej niż miłość ~~~!~::~:: I - Napisał specjalnie dla .Expressu• Andrzej Żaflski -

śli zechcesz - dopomożesz mi wów-! nusz zaczął: 
czas, ażebym tak zupełnie nie srhło9jat. j - Powiedzmy, że stało sifl to w na-

- Naturalnie, że dopomósdbvm ci --, stępujący sposób: znalazłem w twojcrn 
zaczyna Oliwski, poczem srwattownie biurku książeczkę czekowa korporacji 
przerywa sam sobie: ,,Swiatowid". Zauważvłem, że ·1a ied­

- Ale w tern wszystkiem nie ma· naj-! ~1ym odcink.u znajduje się twó.i podpis 

Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Gia­
łodąbków - Gliwski - zaopiekował się syn­
kiem zabitego, Januszkiem. 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, 
Gliwski ułatwił mu studjowanie medycyny, 

Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko· 
leżanką Reną Rudońską. 

63 
mniejszego sensu- Nie mogę T)Ozwolić, j Jako skarb~1ka. ,Wówczas woad~em na 
ażebyś ci er.piał za niepopełnione winy. pomysł, az.eby sfatszo~ać D?dms . p_re­

Rozpoczął się między oba przyja- zesa Lud:w1k.a ,oc.horsk1eR;o 1 .no?Hc z 
Raszek mówił bardzo sookoinle: ciótmi najszlachetniejszy poiedvnek . .6.- ~anku Z1emiansk1ego. sume ?~ec.m ty­
- Poprostu oświadcze. że to ja sfał· le Janusz Raszek jest lepszym sofi<;tą, ~1ęcy ~łot~ch: Tak s1e sz.czeshwie zlo-

szowałem podpis Ludwika Ochorskie- niźl' się to wydawało. I z~ło •. ze p1emądz~ te podrnten:i rze,~zy-
go. 1 . . wiście sam. KasJer, którv mi sumę tę 

Niedoszły samobójca zrvwa się z Mimo to Roman trwa w dalszym cią , wypłacił będzie mó~t stwierdzić tożsa-
miejsca: gu w uporze. l mość mojej osoby. Władze śledc.~e nie 

- To szaleńswo! - krzyczy. - Nie pozwolę na to, ażeoyś przeze; pomyślą nawet na chwilke. że 'M~to 
Janusz zrozumiał teraz jedno: oto na- Znowu spokojnie brzmia sł~nva Ra- mnie cierpiał! I być inaczej, skoro im orzedstn wię w 

deszła chwila, kiedy będzie mógł sptacić szka: _ Więc wolisz raczej oalnać sobie l! ten spo~ób zreferowaną sora we„. Nic-
dtug wdzięczności, zaciągnięty u swego -·- żadne szaleństwo! Poorostu spła- w łeb i unieszczęśliwić staresro ojca? - prawdaz? 
dobroczyńcy . cę dług wdzięczności, jaiki zaciagnęlem argumentuje medyk. - Tak, i przymkną c1'e ootem na pa-Nie, nie może dopuścić do tego, ażeby wobec twojego ojca. Posłuchaj mnie. 
Roman skompromitował się. Wie bo- Jest cicha noc. Miasto śni. Cicho Roman chw:cj~ się coraz hardziej. re miesięcy do kozy - zgrzvta:ą;: 7ę­
wiem, ileby to kosztowało jego ojca, któ- płyną słowa Raszka. wskrzeszającego Wymowny Raszek przedstawia mu ca· bami odpowiada Oliwski. - Nie, nie 
tego jedyną chlubą, nadzieją i podporą historję swego dzieciństwa. tą sprawę tak poprostu. że wreszcie mogę na to pozwolić. 
starości był tak przez niego ukochany _ Widzisz sam _ kończv wreszcie niedoszły samobójca mieknie. Ale nie I znów musiał Raszek nrzvtoczvć 
jedynak. swoją opowieść miody medvk - ojcu śmie spojrzeć w oczy przv.iacielowi, szereg argumentów, zanim wreszcie 

W umyśle Janusza rodzi się już goto- twojemu zawdzięczam wszystko, co kiedy wreszcie zgadza się, ażeby ów odebrał od Romana uroczvste słowo 
wa koncepcja. mam, co bym miał. Zrobie to nie dla wypił piwo, które nawarzv;. honoru, że nikomu pod iadnvm nozo-

Przerywa swoją wedrówke po po- ciebie, ale dla niego, biorąc na siebie W oczach jego błyszcza łzv. 011 zaś rem nie zdradzi tafomnicv fatalnego 
koiu i podchodzi do Romana. całą wine· mówi stłumionym głosem: - podpisu. 

Z oczu promienieje mu jaki5 prawie _ Nigdy ci' tego nie za·oomnę, coś N 1 d ml·s~.•,'c7 ny blask, k1'edy m6wi: - Ależ to szaleństwo - oowtarza age Roman u erzyf sie w czoło: 
~ · R z · h · b'e dla mn1'e zrobił!... A skorn obejmę P.O A -- Sluchaj, Romku, znalazłem dla raz Jeszcze oman. - w1c mesz so i - co powiesz, kiedv sedzia ~!ed-

~1·elJe ratunek. całą tak świetnie zapowiadaiacą się ojcu zarząd folwarku, wvna2'rodzę cię czy zapyta cię, coś zrobit z oodjęttemi 
- k · stokrotnie również i pod wzsrledem ma- · b I(·Jmar podnosi na chwile sctow~. · anerę. . przez s1e ie pieniędzmi?„. Przecież 

- - Nie wierzę w żadne cuda! -- mm - Ach, - krzywi sie Raszek - w terJalnym. nikt nie uwierzy, że sume te Di7"puś.::i· 
czv r,oatycznie. . najgorszym razie będę musiał. po od: - O tern pot.em - nrzervv:ra mu teś w przeciągu nocy. czy d\vuch . 

. -- ·T:i żaden cud - ocoo\1.7 iada mu siedzeniu kilku czy kilkunastu tyg1xlm medyk. -:- ~araz1e zastanówmv st! nad - Tak, to prawda - przyznaje za-
prz:v j:'lc;el - ale historia zn!lełnie pro- więzienia ~rz~rwać swoie .studia_. Alę tery.1, w Jaki sposób tf~maczvć się be· skoczony Raszek. 
~ta . c to całą winę biore n:1 siebie.· przyznam c1 się szczerze. ~~ ?o nst1t- dziemy przed wtadzam. ., , I znów pogrążają się w gtęb-:;kiem 

Roman patrzy na niego me ilie rozu-1nich moich sercowych prze.1sc1ach, me-1 - Tak, tak, trzeba ustahc wspol· zamyśleniu. 
miciącemi oczyma. dycyna i mias·to obrzydło mi najkom- ny plan dziafania - przy~e,biony.m· 

.::_ Jakto bierzesz Jam słebieZ płemW. ~ bodot ieQi ~- dosem odi>owiada Roma&.· · (Dalszy oiąg jutro). 
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=s Ma1tisał dla „Ex1tretsu'" - .lerzq Bak -· 
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STRESZCZENIE POCZA TKU POWifSCL 
Hanka Pronczakówna, młoda, niezwykle uro­

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz i Ju­
lita", On jest synem kamerdynera, ona - hra­
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwaii. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan­
cerki, przyłoży! ucho dn obnażonej pier:;I I o­
znaJmil, że tancerka nie żyje. Na jej ramie­
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
p·rzybyly lekarz sądowy stwierdził. że tancerka 
żyła jeszcze w chwili. gdy bado,ł Ją Jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej , 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra­
snowska, iego partnerka, lecz nieznana kobif ta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna­
ioma tancerka została w podstępny sposób za-

• mordowana. 
Nadkomisarz Lisicki, prowadząry ślr.dztwo 

w tel sprawie, sta je wobec n\erozwi:iza'nej za­
gadki. Grzegorz zeznał. że Julita ~(rai.nowska. 
Jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo­
stawionej p~ez jej ojca, hrabiego Krasnow­
skiego, który zgi:tął w Rosji wraz z żoną. Pie­
niądze. złożone w banku ;'.!lita ma .otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu­
dziestu lat, a więc za dwa Iata. Hrabia Kra­
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się Już lakierni sprawami zajmować ze względu 
na swói wiek, przeto sprawę tę ujął w gwe 
ręc~ młod}' Grzegorz. 

Nad ranem policja odMlazla prawdziwą 'Ju­
litę Krasnowską, która w stanie n?.wpólprzy­
lomnym leżała za miastem. Julita potwi~rdzila, 
że - jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarż-yła Grzegorza ~o rto, -ż~e on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ 
jej majątek. Grzegorz ie~t · zdumi-Ony teml ze­
znatiiami i twier1izi, że to kłamstwo. Następ­
nego dnia Julita cofnęła zeznania. kompromitu­
jące Grzegorza. tłumacząc się przywidzeniami 
I nerwową chorr,bą. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
;inonimowy autor. nazywając siehie „Robertem", 
umawia się z nim na szóstą wieczór w 'iarze 
„laby", 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo­
wana na dancingu kobieta nazywa się ;\farta 
Wild. a tajemniczy „lekarz", znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl", był jej 
kocllankiem. Rohert me chce wymienić swego 
nuwiska, lecz oiiaruje Grzegorzowi swą pomvc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

.Między Hanką a Lubowem nawiązuje się 
szczera nić przyjaźni, która potem z<lmienia się 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro­
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi­
dz:ane przeszkody, które ich rozdzielają. Han­
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 
dnia. gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze 
swym przyjac!elem Robertem .ldobywa dowo­
dy, stwier.dzające, że prawdziwą hrabianką i 
właśc ' c i elką wielkiej fortuny_ spoczywającej w 
bankach. nie jest Julita, lecz właśnie Hanka. 

Rozdilał t60 

fło•rnoDJo o ~rnier~cliu 
- Czy dlatego tylfo nie odpisuje mi 

pani? 
- Może przedewszystkiem dlatego„. 

Nie wiem„. Boję się, że mój list nie wy-
Znowu nastąpily długie dni włóczęgi Stefan nie odrazu odpowiedziat. Sta- padłby tak ładnie jak pański. - Pan ma 

po lodowej powierzchni Morza Białego rając się sprowadzić rozmowę na temat niezwykły dar wyrażania swych myśli... 
w kierunku Wysp Solowieckich. Szli interesującej go sprawy, odparł: To jest talent... Ja takiego talentu nie po-
nocą i dniem bez wytchnienia, bez cie- - Tobie powinno być lepiej„. siadam.„ 
P. lej .str.awy, mając chleb za jedyne po-1· Bobrow spo?jrzał nań zukosa. - Niech pani spróbuje napisać, jak 

DJ pani umie ... Ja na styl nie będę zważał... 
zywieme„. - aczego · •·· żeby tylko było od pani. .. 

. Hanka .nie miał~ już sil. Ledw? s!a-1 - Minę masz w ~ażciyi;i razie. wesel Jąkał się jak uczeń, rumienił się, a 
wiata ~o.g1. Zauwa.zył to Bobrow_ 1 ofia-1 szą niż dawniej.„ Więc cos pewme mu- jego oczy pożerały, zda się, jej postać. 
rował JeJ swe ramię, lecz odmówiła. l siato się zmienić. _ Kiedy uważam, że lepiej pomówić. 

- ~ie trzeba„. Panu i tak ciężko.„ Mikołaj postanowił zakpić z przyja- Niech pan tu usiądzie ... 
Droga Jesz~ze dale.ka... . . ciela i odpowiedział: Zawahał się. Wreszcie usiadł przy 
mó; Ale Ja chętnie chciałbym pam ,)O- I _ A polepszyło się.„ pewnie... Ale niej. Ale tak, żeby jej nie dotykać. 
1 

..:.:_· Wierzę panu i dziękuję... Może l to jes.zc~e nie w,szys tko„. Ty też ma~z - Po co pan to wszystko pisze? 
potem skorzystam z pańskiej dobroci. I prz~cie ~onę, _ktorą koc~a~?z„. Czy me - Bo muszę„. To tak samo, jakgdy-
Narazie sama J·eszcze PÓJ.de_„. I chc1atbys dopiero, woln_osc1. ... . by pani zapytała poco oddycham„. 

C ? J - Nie powinien TJan pisać do mnie Gdy Mikołaj rozmawiał z łianlw,, ; - o za porow?name ... a mam zo-
Oraniec obserwowat go cały czas spode : nę - zgod~„. A ty._ . tych listów„ . 

łba. W oczach jego migotały ogniki ta-! - Pow.1e.dzrn~, .ze.„. fez. mam... ~ z?;~~z:~o~~zyscy aowiedzą . ._ 
]·onego gniewu. Oraniec zmienił się bar-, - Ja nieJ.asno.sci me lubię ... Co mam , ? 

1 t 1 - To coż z tego „. 
dzo od owego wieczoru, gdy Tianka na sercu. 0 i na ięzy m„. - Będą kpili z pana i ze mnie„„ 
otrzymała list od Bobrowa. St:ti się mil- : - I mnie chyba nie możesz posądzić _ Ja się ich kpin nie boję„. Niech się 
czący i ponury. Nawet Marta to z~uwa-

1 

o brak szczeroś ci.„. śmieją„. A ja będę pisaL I proszę, żeby 
żyta i oba wiata się tylko, czy mu, broń j - Dawniej byłeś inny.„ Zmieniło się pani do mnie też pisała... To sprawia 
Boże, coś nie dolega. , wszystko od owego wieczoru, kiedy to wielką ulgę„. Lżej potem znosić cierpie­

- Może głowa cię boli?„. - pytała I dziesięć listów zdci.rteś zanim napisałeś nia„. Człowiek nie czuje się samotny na 
troskliwie. - Wiem że cierpisz na mi-~ do ... domu.„ tej pustyni. Przypomina sobie, że ma ser­
grenę i nie zapomniałam o pruszkach„. ! „Tu go boli..." - pomyślał Bobrow I ce, któ.re bije w. jego piersiach ... Czy pani 
Weź... ! i zamierzał odpowiedzieć coś nszczypli- tego ~ie ro_zum1e?„. . . 

- Nie boli mnie głowa... odburk- wego, lecz w tej chwili rozległ się glos I Jei dton znalazła .się w J~go rękach.„ 
nąl Stefan. I konwojenta: I Jego usta znalazfy się przy JeJ ustach. 
. - Więc czemu jesteś taki milczący _ Iief, wy tam!„. Nie rozmawiać, a 1 ~.iejsce było us~ronne: ni~~idocz~e .. . 

i ,smutny?„. . i ciągnąć sanie, bo zos tajemy w tyle... I Byli JakgdY'.bY ~ami na w1el~1e1 :vys~ie .. . 
- A3'alde tu można.bvć .wesołym?i. . ; z,.i „ ł ·0 • • t S' ·gd i·uz· ; Przeraz1la Ją nagła bhskosc Jego 

• , 1 .~a-w„ t> ·81v• ·ie e mar ze 111 Y . t Od ł · · · 
r.eraźniejszość jest podła a nrzyszłośc · · l . ·k , . . ·· „., warzy. sunę1a się meznaczme. . . ' - I s ę 111e s om:za„. . . - Rozumiem doskonale co pan my-
Jeszcze podleisza„. . · Lecz oto pe ··.v nego dma ukazała się · ,

1
. 

1 
· · · b', 

- Ale przecie ja jestem przy tobie, ' . d s t . n Jr' h - l s 1, a e... pa_n tego me powm1en ro. !C„. 
. . - d . b., · Je na z wysp 0 owie ~ • .ic .„ Potem będzie przykre rozczarowanie.„ 

Stefanku ... Czy to JUZ me ma la ·.:1e ie 
1
. Tu nastąnił dłuższy odpoczynek po j N. k d · J · · h ·1 c 

· d · ? , • , . . - ie sz o z1... a zyię c w1 ą„. o 
za neg? znacze~1a.- . ., dalekiej włoczędze. Tu rowmez po raz będzie jutro _ nie obchodzi mnie ... 

Spo1rzal z _usm1echem na _zonę; . ~ ! pierwszy od wielu dn.i ro.zdano zesłań- _ Czy będzie p&n miał dość siły, aby 
- Jak mozesz, fY1a.rtus.zka, m~wic w I com po kubku gorąceJ herbaty. Odrazu zniszczyć własne szczęście? · 

te~ sposób„. Ty mi się mgdy me znu-! powesel~ty miny... , . , . , - .leżeli to będzie konieczne - tak„. 
dz1sz.„ . . " , Raclosc zapanowała wsród w1ęzmow. - Wątpię, panie Mikołaju , I dlate-

-;: I ~a wsze będzi~sz~me ~ochat?t„k ; ~iank~ spij~la wolno herbatę~ ko?tentu- g? ostrzegam pana; - n_ie pisz pan .lis-
gor~~o Jak o~e~o d~1~ pan;i,ętasz.: ; Jąc się kazdym haustem. Siedziała na · tow do mnie. Zaoszczędzi to panu wiele 
gdysmy sall'.1 s1edz1eh .w lesie?„. Ca!Y j obłupanem z kory drzewie. przykrych chwil w przyszłości. 
czas ~bSYJ?Y~at:ś mme pocałunkam1. .. , Nagle usłysza!a przy sobie męski Bobrow miat łzy w oczach. 
Wyd.aJe m1 się, ~: to byto ta~ d~wno.„ głos: - A czy pani... może tak łatwo zre-
Pow1edz, czy dz1s kochasz mme .ak sa- 1 - Proszę to przyjąć.„ zygnować z moich listów i. .. ze wszyst-
mo?„. . . . ! Obejrzała się. Przy niej stał Bobrow. kiego? 

Stef~n pokiwał głową 1 odparł. ! Był tak samo zmieszany jak wtedy, - Nie mówmy o tern ... - odpa rta. 
- Nie.„ . , . I ostatniego wieczoru w barakach. W rę- spuszczając głowę. - Twarde życ i e na-
Mart~ spoJrzala ~an przerazona. . ku znowu trzymał zwitek papieru. uczyło mnie już łatwego rezygnowania 
- Nie kocham cię tak samo - do-

1 

· - Co to jest?„. - zapytata. ze wszystkiego ... 
kończył - bo znacznie więcej„. - List... Proszę przyjąć.„ - W takim razie„. ~ .odparł zmi cnio 

Roześmiała się głośno i zarzuciła mu 1 - Dlaczego pan do mnie pisze?„. nym głosem. - Zechce mi pani ;:wrócić 
swe ręce na szyję. A on przytulił ją do I - Bo.„ bo ... powiedzieć tego nie mo- ten list... 
siebie i pocieszał: . . . . I ina.;. . . . . . Wyrwał jej list z ręki i ~ddalil się 

- Nie martw się, ze Jestem chwil0- - Ale Ja me umiem pisać tak Jak pan. szybkim, zdecydowanym krokiem. 
Dowicdzial się o tern rów:1ież Krzev.dckl, Je- k' k" h T 'd · 

den z członków organizacji „Krwawy Trójkąt'', wo w. ieps. im umorze„. . 0 przei. z~e. Rozdział t6t 
który w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wie Działo się to na lodoweJ pustym Je-
dnia. „Krwawy Trójkąt" chce bowiem zawład- denastego dnia od wyjścia z baraków.I '2.i. 1fi„,1·11· ~411mr..a1!t!:~0.,;.1111 
nać majątkiem hrabianki I w tym r.elu stara się Po krótkim wypoczynku znowu dano. 711 „ BtllV ŃUB••• lftF~-'-' ~r~ 
ją „zgładzić" do chwili uprawomocnienia te- k d K · · I 
stamentu. Z?a 0 wym~rszu ... ome ciągnące sa- Na wyspie stały chaty rybackie. razem. Wszelki kontakt między przcd-

Aby ią usunąć JaknaJdalej od Grzegorza 1 n~~ z 1todb~łk~md Óm~J były fytrzy~ałe We wszystkich chatach mieszkali ze- stawicielami obojga płci był surowo 
Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy mz u zie .1 0 m Wl Y pos usz~ns wa. słańcy. Nikt dobrowolnie nie godził się wzbroniony. 
trzech handlarzy żywym towarem - Armanda, W;vd.a?o. więc rozka~, ~by _zesłane~ po- na marnowanie życia w tern mroźnem Marta musiała więc rozstać si ę ze 
filipa I Pawła. Ci dwai ostatni wywożi l!i pod dz1ehh się na partJe 1 kazda partJa po pustkowiu. swym mężem. Ją umieszczono ·v-' budy n-
stępnie do Arge~tyny w tern przekonaniu, że ·kolei, miała ciągnąć sanie„. W ciągu pierwszych dni po przybyciu ku dla kobiet na pierwszem pięti·z e , n on 
~anka spotka się za oceanem z ukochanym Był to nadludzki wysiłek. Zestańcy, na wyspę rygor obozowy rozluźnił się powędrował dalej ... Rozstanie ich byto 

rzegorzem. . . zmęczeni długim marszem, głodni, zzię- ni·eco. · 
p d 6 d A t śl tl k wzruszaJące ... 

odby~; ;a s~atk~g~.J:J::. •• ~~~~~c~:w~:z~ła ~;. b~ięci, mi~l~ jeszcze ciągnąć . ciężkie sa- Z~sfańco_m wolno było p~ru~za~ się po Stefan miał lzy w oczach. 
iomość z młodą dziew iętnastoletnią dziewczyną me PO śmeznym pokrowcu„. całeJ wyspie, która w prom1emu me mia- - Nie bójcie się ... - pocic:szat ich 
pochodzącą ró~nież z Polski. Nazywała się W pierwszej partii znaleźli się Bo- la więcej ponad 15 kilometrów. konwojent. - Narazie będzie trudno, 
Elza. brow i Oraniec. Od chwili wymarszu z Hanka skorzystała z tej sposobności ale potem jakoś się zrobi.,. 

Hanka dowie?ziała się _od filipa, że została baraków nie zamienili ze sobą dwuch ·i sama zapuszczała się w dalekie space- Marta płakała całemi dniami i noca-
oszukana i że mkt na mą me czeka w Arne- slów. Unikali się wzajemnie. Bali się na- ry do świerkowych lasów lub nad jeziora mi Nie mogła bez wiedzy zwie::-zchników 
ryce... wet spojrzeć sobie w oczy. Obydwaj zastygłe w okowach lodu. Poprzez wys- oddalać się. 

Minęły dwa miesiące„. czuli się nawzajem wobec siebie winni, pę przejeżdżała wąskotorowa kolejka, Gospodynią kobiecego budv. nku była 
Hanką zainteresował się pewien elegancki dl t ól 

młodzieniec, Stefan Czarski, który samolotem choć żaden z nich nie wiedział aczego. 1ącząca poszczeg ne osiedla. pewna staruszka, którą 1wszyscy zwali 
uciekł z nią do Polski. Ale spychana coraz głębiej wzajemna Kilkuset więźniów pędziło tu jedno- „Mateczką" ... Była to podobno jJkaś ary­

Będąc iuż nad Polską, napotkali groźną za-1 niechęć nie dała się zupełnie wyrugo- stajny, smutny żywot. Dla kobiet przezna stokratka, skazana na dożywotn i e zesła-
wieruchQ śnieżną. wać. Bali przemówić się do siebie, by czono specjalny, dwupiętrowy budynek, nie.„ Ostatnie lata swego życia spqdzała 

Nastąpiła katastrofa i lian~a znala~la się glos , nie zdradził ich prawdziwych i gdzie reguia_min byt tak i sum jak_ w bu-
1 
więc w~r?d kobiet, r.ekr_~tuj~~ycł~ się 

w.„ Mińsku, gdzie posądzono Ją o wspo!pracę I uczuc. I dyn kach, zaJmov;anych przez męzczyzn. i przewazme z przestępcz111 k1 y 1rnnal-
z Czerskim, który był zagorzałym przeciwm- Teraz stali obok siebie, pchając c. i<;ż- ' Iianka zyskała legow isko tuż przy 1' nych„. 
kiem bolszewików. kie sanie. Trudqo byto milczeć. Pierw-

1

1 oknie na parterze. Wśród kobiet przeby- Ona to pocieszała Martę, jak mogła: 
Na tej podstawie wysiano Hankę daleko na szy odezwał się Bobrow: wających już na wyspie, zauważy ta kilka I „ • 

północ Rosji.„ - Miato być lepiej, a 1·est coraz go-! nawet młodych i bardzo przystojnych. (Dalszy ciąg JUłro) Tam zakochali się w niej dwaj zes!af1cy: 
Mikołaj Bobrow i Stefan Oranieo. rz~... · · Małżonkom nie pozwolono tu mieszkać 
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Koła zmiatdtyły mu czaszkę 
Tragiczny wypadek woźnicy 

pod Pabjanlcami 
(k). - Terenem tragicznego wypadku była 

wczoraj szosa kolo folwarku ttuta Dłutowska 
pod Pabianicami. · . ie wiedzą gdzie mieszkają 

Fatalne nieporządki w Rudzie Pabjanickiej 
Szosą jechał 24-letni Józef Podwysock~ 

wofoica, zamieszkały w Bełchatowie Naskutek 
zmęczen ia zasnął na skrz.yniach przędzy, które 

tam zarasta trawą. O chodnikach niema wych na tramwajach dojazdowych, 0 ra- miał dostarczyć do iednego. ze składów fab rycz· 
(k) - Narzekamy ozęstc. na niepo­

rządki, panujące na ulicach łódzkich. -
Okazuje się jednak, że tuż pod Łodzią, 
znajduje s.ię duże osiedle, liczące kilka­
dziesiąt tysięcy mie·szikańcó;w, w którem 
t. zw. porządki przeds.baiwiają się i.vręcz 
katastrofalnie. 

mowy. Stan taki powoduje, że po burzy cjonalne zabudowanie Rudy i t. p. nycłi w Łodzi. · 

na środku „jezdni" tworzą się bajora i Na końcu zebrania, nastąpiły wybory Konie puszczone samopas skręciły na środek 

niesposób przedostać się z jednej strony zarządu, który ukonstytuował się w na· , szosy i gdy nadjechał autobus przestraszone 

ulicy na drugą. stępujący sposób: prezes - b. burmistrz I zawróciły raptownie w lewo. Naskutek wstrząsu 

Pozattem mie.szkańcy Rudy Pabjanfo· Rudy Pabianickiej, Dółka, zastępca _I Podwysocki spadł ze skrzyni, na której drzc-

kiej narzekaiią na brak oświetlenia. Uli- Gabler, sekretarz - Dolewski. l mal I dostał się pod koła, które zgniotły mu 

Mamy na my~li Rudę Pabjanickę, 
gdzie pan'Ulją najbardz.iej oryginalne i 
dz.i.kie zwyczaje, przypominające osła­
vdony uGrajdolek". W Rudzie Pabjanic­
kiej, większość mieszkańców nie wie na 
przykład, na jakiej mieszka ulicy. Przy­
czyną tego jest brak tabliczek z nazwa· 
mi ulic. 

ce są ciemne, co w wysokim stopniu za- Postulaty powyższe zostaną przed- · czaszkę. 

graża bezpieczeństwu publicznemu. I stawione odpowiednim czynnik.om w naj j' Pośpieszono mu niezwłocznie z pomocą, ied-

W związku z temi bolączkami, w dniu j bliższych dniach. nak przed przybyciem lekarza Podwysocki 

wczorajszym odbyło się ogólne zebranie i _ i zmarł. 
właścicieli nieruchomości w Rud.zie Pa-

bjanickie:j, na którem po omówieniu ca-• Likwidac1·a straJ·ku u ~rAlr~~&~ ~ 
łeg<> szeregu aktualnych spraw, uchwa- l . I .... -~ 
lono zwrócić się do władz o uregulowa-l budowlanego w Pabjamca'h 

Po:zatem magi.skat co pewien okres 
czasu zmienia nazwy ulic, nikogo o tem 
-cre powiadamiając. ~ ten sposób listy 
de mieszkańców Rudy pr:.ychodzą długo 
pil 2·mianie na?wy uiicv na stary adres. 

Wielką k·J.1czką Rudy Pabianickiej 

nie ulic i ich zabrukowanie, o oświetle- 1 (k) - Wczoraj zakończony został trwający OSTATNIE r .u WYSTĘPóW MICHALA ZNI-

m• ' t b '"k k t' t · ." · . lCZA W TEAn<ZE LETNIM W DAWNEJ HA· 
e nuas a, o o mz ę osz ow ramwaJO o? m1es1ąca ogólny streik budowlany w Pabla- · GA.TELi", " 

llll!!illiHlllllllllll!ll ll ll lllllill!liil!illt ll lllll il lllil!'~lli:i,,: 1 ;11//i!IJill,\i•· 
mcach. Pomimo rekórdowego powodzenia, jakim się 

:Robotnicy, pracujący dotychczas bez urno- cieszy codziennie doskonała komedja muzycz· 

. wy zbiorowej, zgłosili żądan ia zawarcia umowy na „MtJzyka ~a ulicy". będ~ie ona musiała zejś~ 

na warunkach takich samych Jak w Łodzi. Na wk.rótc~ z af1s~a, pon~ewaz odtwórca gł~wne1 
. . .. ' . . roh, Michał Znicz, związany kontraktem z iedną 

wczoraiszeJ konferenci1, którą prowadził msp. z wytwórni filmowych musi za kilka dn opukić 

pracy p. Pawłowski, osiągnięto porozumienie; ł.ódź. „Muzykę na ulicy" muszl\ wszyscy zoba-
je~ t także bra& planu w rozbudowie mia, F 
ata Budynki wmoszone są chaotycznie ! • 

LEKARZ • DENTYSTA 

KOPCIOWSKA 
i ulice wyglądają jak po trz~sicniu ziemi 1 

Co pewien czas, na działkach powstaiją ~ 
nowe budynki miesz.kailne, każdy zwró- \ 
eony w innym kierunku: jeden na wschód I d 

drus!i na zachód, trzeci na południe i t.p. 
0 

Jezdni brukowanych Ruda Pabjanic· f 
ka prawie nie posiada. Większość ulic 

Przyjmuje codziennie od 9--3 

Gdańska 37 
tt>J. 232-55 

4--7 w lecznicy 

Piotrk owska 294 

tobotnikom przyznano coprawda stawki niższe czypćl t ,_ d t . ... g d 9 . . 
. . . oczą e.1< prze s awieu o o ~. -ei w1e::1. 
mż w Łodzi o 10 proc„ ale po podp1samu umo-
wy zbiorowej zarobki ich zwiększyły się o 25 TEATR LETNI W PARKU IM. STASZICA. 
procent. W pięknym pairku Staszica codziennie o go-

l Już w dniu wczorajszym budowlarze podjęli Jt~~~ :.o{ell~e~~~ys~lo~~i~~a francuska Sachy 

-~ 
.... --···-··--···-- ....... 

-mówi 
jalt zjednać 

.miJość mężczyzn. 
Byłam z~iechęcona. Inne dziew-
częta robiły bogate partje i były 

szczęśliwe. Mnie nikt nie prosił o rękę. 
Cyganka, wróżąc, ostrzegła mnie, że 

nieładna cera, błyszcZl\<'Y nos i tłusta, 
jale moja właśnie skóra, odstrc:czajl\ 
mężczyzn. Poradziłatmi używać zna• 
komitego Pudru Tokalon na Piance 
,Kremowej. Efekt był wprost ma• 
giczny - całkiem .odmienny niż przy 
lstosowlmiu wszystkich innych pudrów. 
Usuwa on wszelki ślad połysku, zwal· 
cza rozszerzone pory i nadaje cerze 
cudowny, matowy wygl11d, któr~ po• 
rusza serce każdego mężczyzny. Jedno 
zastosowanie wystarcza na cały dzień 
lub wieczór, niezależnie od tego gdzie 
jestem i jak spędzam czas. Jestem 
pewna, że kaida kobieta może natych· 
miast zapomocą pudru Tokalon na 
Piance Kremowej uczynić się bardziej 

l pociągającl\ i wręcz fascynuj11cl\. Szczę· 
. śliwy wynik jest gwarantowany, lub 
lpie .,i orl ze zostail\ zwrócone. 

pracę. ł Powrót tramwajami zapewniony. 

OSTRZEŻE N IE• 
Niniejszym zawiadamiamy naszy ch Szanownych odbiorców, iż na rynku ukazały 

się ostatnio obręcze drewniane do ro w erów, zaopatrzone w markę fabryczną 

„ARGUS", używaną przez nas od wielu lat. Obręcze te są falsyfikatem i pod żad­
nym względem nie dorównują naszym od lat znanym produktom, wyrabianym w na j­
lepszym gatunku. 

I ~tB!!Bl \B!iB!!Bl!Bl !Bl~1P]lll3J lfjj !Bl!BJ~ IBJ~~[ 

Choć je~t kryzy~. choć jest bteda 
Lecz bez „OL 1.#,." i ć !.l~ nie da! 

Dla uniknięcia zatem jakichkolw iek pomyłek i dla ochrony, wypuszczanych 
przez nas drewnianych obręczy do ro werów w nailepszym gatunku zaznaczamy, że 
KAŻDE KOLO naszej fabrykacji jest zaopatrzone w zastrzeżoną markę fabryczną 

„ARGUS" R· Bendel, R. Równocześnie poda jemy do wiadomości Szanownych naszych 
udbiorców, że przeciwko firmie konkurencyjnej, naruszającej nasze prawa, kieru-
iemY. sprawe na drogę sadową. - · f' 

1rma Ryszard Bendel. 

ORVGINAl.NE PROJZJU .. „ __ ~---JL~~~~~~~s~~~QA Dr. med. N ie w i aż ski M TAUDBr. j\E\EDN. HAUS 
„MIGR~NO~ g GtóWNA 9, tel. 142-42 SpecJ. chor. wener:rcznycb, skórnych • 

NERVOSIN" N Przyjmują lekarze we wszystkich spe· I seksualn1•c1J, akuszer • ginekolog. 

~~~w,;,~;;!~ .~ cJalnośclacb. - Analizy lekarskie, za- ANDRZEJA 5, telefon 159-40. ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 

sKOGUTKIEM 7J a' strzyki. Roentgen lampa kwarcowa. Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9, Przyjmuje w LIPCU w godz 8 rano 
! c Q> STACJA ZAPOBIEGAWCZA w niedziele I święta 9-12. _ 4 ppol. i 7-9 wie~z. 

l ~~ czynna cata d11~~.p~;~.DA 3 ZLOTE. Or me~ H. LU BICZ 
l~~~~~~l ~~ M. GLAZER Sp~c. ch~rób sórny~h, wenerycznych OOktOr :TR~PMAN 
I .f'. J]":łr~--=~-i - N , I moczopłciowych. specJahsta cborob wenerycznych, 

;Ą1~:,U~! ~:;;; CHOROlH SKó_RNE I WENERYCZNE CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82. skórnych, moczopłciowych 
MIGRENA, Nl;\r./QALGJ.A ! E ~ Zachodnia 64 tel 185-49 Przyjmuj~ od:g. -s;-10. 12-2, 5-8 w. ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel. 234-12 

r;w:łJl•r:ęGJMl.· v o . - . 7 
' • • ~ W niedziele 1 św1eta od 9-11 rano. 8-12, 2-4, 6-9 wiecz. 

~p.Ą;~~~s1 ~~ . ~z;1~~1;10°1 l;ie~a1 ~ ;~1~0 ;;,f Dr BR A u N W niedziele 1 święta od 8-I op. 
8 0 LE ·: · Al'ITRETYtZNE ,.., ~ 

sTAwowE, .... o~TNe ;T.P! ! O J NADEl • Dr HAL TRECHT 
ŻĄDAJCIE. 01\YGINALNYCH Dnomiów! ! :~ r. . POWRóCIL. Choro;y skórne, weneryczne I moczo-

16 ZN.~ABR. KO G UT E K,. ~ ~ Spec. chor. skórnych I wenerycznych płciowe. 
SPR14E DAJĄ . APTEi-<•. P..- AKUSZER-GINEKOLOQ przyjmuje od 8-1-ej i od 4-8 wiecz. PIOTRKOWSKA 10. TEJ... Ztii-21· 

ANDRZEJA 4 Telefon CEGIELNIANA 4, tel. 100-57. Przyjmuje do godz. 8.30 rano, od 11.30 

---- 228·92 O HENRYKOWSKI do 2.30 pp. i od 7 do 9 wiecz. W nie-
Dr. MED, przvim. od 2 _ 5 I od 6_ 7.30 f. l'I dziele i święta od 10 do 1-ej w pot. s. Ka n I o r . Choroby skórne I weneryczne 

SpecJ. chor. sliórnyctJ I wcnen·.:znych. or. med. L. BERMAN mieszkho~~~c~~ t!f1~~~~A 9 m~d. H. Ziomkowski 
PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45. specjalista .:hor<ib W..!nerycznych, skór Przyjmuje panów od 8-11-el I od spec. chor. wenerycznych, skórnych, 

Przyjmuje od 8--2 i od 6-9 wiecz nych l seksualnych 6-9 wiecz„ niedz. i święta od 9-12,30 włosów i moczopłciowycb 

w niedziele i święta od 8-2 po pot CECilELl'tlAl'tA 15 Telefon 149-07. panie: od 10-11-ej i od 6-9 wiecz. 6-go SIERP~IA ~. tel. 118-33. 

---~ Przyjmuje od 8-11 · i od 4-8 wiecz Przyjmuje od 9--11. 2-4 i od 8-9 w. 

Doktór REICHE.R W niedziele 1 święta od 9-1 po poi. DOKTÓR n\edz. I :święta od 10-I po poi. 

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH POSZUKIWANA służąca do wszystkie- H. Szu111ache1 ZAGINAL pies buldog biały~ żółte laty, 

WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH go od zaraz do 2 osób z dobrem! świa- CHOROBY SKÓRNE I WENE.RY<;ZNE mieszaniec angielski. Odprowadzić za 

Południowa 28 Teł. 201-93. dectwami, samodzienie S?:otuJąca, umie- PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. wYnagrodzeniem, Jakuba 7, Józefa 

Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 jąca czytać i pisać. Wólczańska 18, Od. 9-1, od 5-9 pp. Gruszka. 

wlecz., w niedziele i święta od 9-1. II piętro, front, m. 8 od 5-7 popoi. w niedziele i świeta od 10-1. 
a am *WWAi ąn• • srąw; *''*~ 

Jedyne kino dfwlękowe Dziś I dni następnych! 

wogrodzie H HARRY BAUR ~~~!1~ttM 
R A K I E T A przyc.Żynill si~ do. powstania gigantycznego arcydzieła ilustrującego Zycie w Rosji przedrewolucyjnej 

"sienki=~~~~a 40 1'108HIEWSHIE NOC 
Widownia zabezpieczona od niepogody Następny 
i chłodu. program: KWIACIARKA z PRATERU. Pooz. w dnl powsz. o g. 4, w soboty, niedziele i święta o g. 12. 

Na pierwszy seans i poranki miejsca po 54 gr . 

• I sq+ 

łtino-teatr Dziś poraz ostatni! Wlelki sensacyjny film ! 

!1rListo~ad~6~1D~~t: ZBRODNIA w TRINIO .. D 
Dziś pocz. o godz. 4 Nadprogram: Doskonała komedia I ałłtłlalllo6cl 



Krótkowzroczna polityka PZPN-u 
Czy· odpowiedni jest dobór zawodników na obóz 

centralny 
Zar~ąd P~N wyiznaczyl zawodni- Niekiedy dochodzi do kłótni i nieporozu- czyć, z którycli sport piłkarski może 

ków p1l:karsk1ch na obóz centralny do mień. A przecież obozy winny wycho- mieć korzyść. 
Warszawy .. Obo~em kierować będą tre- wywać nowy nar}"lbek. Winny bYć ku- Toteż trzeba skorygować bład zasad 
ner~y Otto i SpoJ.da. Sama .liczba wY· źnia, wykuwaia.ca nieznane dotud talcn- niczy. Jeśli musi się zebrać starych gra· 
branców przypomina coś mistyicznego. ty. Z calei Polski wtnni sie znaleśt! za- czy, by ich przysposobić do reprezenta­
~ickiewi.czowski~ 44. Atoli spis nazwisk \wodnicy obiecuJqcy. Kwestja zwolnień cji przeciwko Jugosławii. to należy nie­
me budzi z~ufama. . od prac,y urlopy to sprawa techniczna, zaleźnie od tego utworzyć specjalny cen-z małem1 wYJa.tlkami, brmametn oho- którą winien załatwić PZPN przy po- traln.v obóz dla samych nieznanych za­
zu ups~rzony Jest :r,yblaktemi.. dawno l mocy okręgów, czy wyższy~h w razie wodników z calei' Polski, z którychbY 
startem1. „gwia~dam1.. ZawodmcY"., kt?- 1 potrzeby czynnłków. Wszak obozy ta~ wyrosła w przyszłości gwariJJa talen­
rych kazde dz1eako mteresujące się ptł · ; kie kosztują, Trenerzy, zwłaszcza ten tów. przyszłych „reoów". 
kars~wem, zbudz?ne z~ snu w nocy, na , spec sprowadzany z zag'ranicy, poc.hh- ! Wtedy obóz centralny S'Pel'ni swe 
parnię~ ~krzt~s1. Nie pomogły. smut- . niają znaczne sumy. Niechże szkolą przeznaczenie i da pozytywne rezultaty. 
ne dosw1adczema, sromotne kies.ki. ~~: . tych, co się mog-ą jeszcze czego nau- I M. Statter. 
by na upartego, wbrew ogólne1 opmJI, 
powołano Pos,Polite ruszenie weteranów i 
miast uciec się do mtodyieh talentów. i Dyr. Drosser na czele komitetu Ohyiba, że zależało komuś na dorat~ '\ 
nem skleceniu Jedenastki reprezentacyj-
nej przed meczem Polska - Jugosla- f święta sportowego w Spale 

Fliegel wyznaczony 
do obozu plłkarsklegr 

~ arszawa. 11 \ipca. 
Zarząd PZPN-u zmienił skład trenin·, 

gowego obozu pi&arskiego, jaki się roo­
po·c~nie w najbliższym czasie w .W,arsza 
wie pirzez wyznaiczenie świeżych trzech 
zawodników. Są to fodzianin Fliegel i 
warszawianie Kulla i Gwoździński. 

Skreślony natomia:st został z listy u­
czestników obozu ślązak Bryła IL 

Kosok trenerem 
objazdt ~„ ~m PZPN-u 

Warszawa, 11 lipoa. 
świefuy ongiś piłkarz reprezentacyj­

ny Kosok podpi:sał w dniu wczo.rajszym 
umowę z zarządem PZPN-u, na mocy 
której Kosok zaangażowany został pizez 
związ.elr na trenera objazdowego. 

Praicę swą w charakterze trenera rO'Z 
poczyna Kosok już w dniu 15 b. m., przy 
czem pierwszym terenem jeg,o działalno 
ści będzie Brześć. N!listępn·ie będzie Ko 
sok kolejno trenował piU<.arzy w Pińsku, 
Grodnie, Stanisławowie, Przemyśiu i na 
Wołyniu. 

wia. Perspektywy nie widzimy. Troski ( . Łódź. 11 lipca. I djum święta sporloweg,o w Spale pos!a'-
o przyszłość trudno się dopatrzeć. 1 Przed k~lku dniami o<ibvło siię posie- 1 nowiono na znak żałoby nie wybierać na N" ł 
, I w tern t!kwi największy btad. Nikt dz.enie przedstawicieli klubów fabrycz- rok bieżący przewodniczącei;!o onz u- ~ e U WOrZOnO Jeszcze 
nie zadał sobie trudu, by sięgnąć okiem nych, na którem omawiano spuwy, zwią tworzone specialny fundusz im. ś. p. dyr. okG·ęgowegti związku 
szerzej i głębiej. Opieszałość i lenistwo : zane z organizacją święta sportowego Ryszarda Kanenberga. Fundusz zapo-, k' 
nie pozwolily przedirzeć się poza rogatki w Spale. czątkow"ano zbiórką wśród delegatów1 I narc(ars cego 
utartego szlaku: zotr~ono tyilko graczy : Na wstępie zebrania skrvtykowaM zbierając na miejscu 120 zł. I . 

1 
• • Łódź! 11 ~ipca. , 

ligow-ych i kiliku innych klubów. I Lu 1 działalność Rady Mubów fabrycznych, Następnie przystąpfono do wyboru Wamu. wczora1s,zym miał.o s1ę odbyc 
ma wystariczyć. Nie, to nawet nie przy- : która wykazała się w ostatnich latach wiceprzewodniczącego prezydium świę- ! konslylu~v1ne waln~ ze~rame pkręg<>: 
pomina wzorów tego kiraju, na który ~ zu.pełnem nieróbs.twem i brakiem zainte- ta sportowe~o klubów fabrycznych w J wego związku narc;iarsik1ego w to;dZ1. 

dzisiaj tak często lubimy się 1Jowoł:r- l resowania dla najżywotniejszych potrzeb Spale, którym został znany działacz spo-1 Spm~odu p~zeoczen natu.ry formalne) ze 
wać. To Jest improwizacja; obliczona 1' fabrycznych klubów sportowych. łeczny i wielce ziasłufonv dla sportu brame to me ~oszło do sk~tku. . . 
na chwilowy efekt. To próba zrzu~wia Aby godn·ie uc~cić pamięć ś. p. dyr. lódzkie~o dyr. Gro,ser z WIMY. . ·l Dalszą akcią utworzenia związku za, 
odpoWiedzialności za inercję właściwej Kanenberga, przewodniic.zą,cego prezy- mie się Polskie Towarzystwo Taitrzań· 
roboty. skie, oddział w Lodzi. 

Trzeba było pokazać, te się coś robi. L1~hnrtas Z\VY"l·ęz· il w ')fitę 1 ·.'0 (1·.0) I wybrano drogę najmniejszego oporu: .... Ułi U '. q i Pl ~dŚ · ł"'d k• h 
jest przecież w Polsce kUkadziesiąt gra- 1 any Pl'l aarzy u z 11[ 
czy, nazwiska wYświechtane, wystar.;zy ~ Gościna piłkarzy wiedeńs~ich w Poznaniu Łódź. 11 lipca. 
zaglądnąć do oficjalnego spisu i sprawa ! Poznań, 11 lipca. jej aiak nie umiał tej przewagi wyzys- Kalendarzyk imprez międzyokręgo-
załatwiona. Na omastę parę niezna- j W środę Warta rozegrała mecz z kać cyfrowo, grając słabo pod bramką. wych w pięściarstwie, jakie rozegrane 
nych nazwisk, niby ci młodzi. i konicc.

1 
wiedeńskim Libertasem, przegrywając Wiedeńczycy natomiast przez lewo- I będą w nadchodzącym sezonie, choć je· 

Będą dwa teamy: starsi i młodzi . ..Moie i nieznacznie 0:1 (O:l). skrzydłowego zdobywają jedną decydu- szcze nie.zupełnie kompletny, przewiduje 
Się zdarzyić, i tak - jak uczy doświad- Wiedeńska drużyna zaprezentowała jącą o zwycięstwie bramkę. j szereg ba·rdz.o interesujących spotkań. · 
cz~nie.-; napewno. się stanie. że ~nłodzi l się jako zespół technicznie bardzo dobry Po przerwie Warta grała bardzo sla- · . I t~k w dniu 13 października odbę­
w JaJk1ms próbnym meczu pokonaJą star 

1 
wyrównany we wszystkich linjach, gra bo, a chwilami gra sprawiała wrażenie dzie s1e w Łodzi mecz z Warszawą, 27 

szych .• a mimo to stel'rsi .będą repreze~- 1 jąc fair. Warta w pierwszej pofowie po- treningu na jedną bramkę. Mimo ,dopingu p,aź~ziern~ka z Poznaniem ·w Poznaniu, 
towah i;>ols~ę w z~agamac~ z zagran.1-

1 
kazała grę ambitną:. a Q!kresami mia taj publiczności sytuacja do końca nie ule- 17 h~topada . z ~rocławiem w Łodzi. 

cą. Moze się powtorzyić Lipsk, m;ne nawet przewagę nad przeciwnikiem ale gła zmianie a Warta souchla zupelnie. Nie ustalono 1eiszcze dokładnego ter· 
przypomnieć sławetna wyprawa po zło- _:_.m-- ' minu spotkania z reprezentacją Brna. 
te ~uno do Belgji i Francji. To nie wpł:v Poza tern odbędzie się 'W styczniu lub lu, 
nie na unikanie dalszych, tych samych Dzien' s· portu robotn'1czego tym spo,tka.nie rewanzowe z Po;znaniem błędów. Będziemy dalej brnąć w ma- w Łodzi. 
raźmie i indolencji. 

Czego .naucza się wybrańcy na tym 
obozie? Chyba współżytcia towarzy­
sł<:ie,g-o. choć czasami bvwa odwrotnie. 

odbędzie się , w niedzielę w Piotrkowie Vietto wygrywa 
w dniu 14 lipca odbędzie się Piotr- ! drużyn Hapoelu (Piotr.), Widzew (Ł.), sz.6sty etap Tour defrance 

kowi'e Tryb. „Dzień Sportu Robotni-1 Naprzód (Radomsko), Ruch (Piotr.), 
czego". I Skra (P.), Lechja (Tomaszów), dwumecz Paryz, 11 lipca. 

Frank Wstąpił do Zl"edDOCZOnych Program imprezy prz.ewiduje mecz lekkoaletyczny reprezentacyj robotni- P·o iedJnodniowym odpoc<zyllku odbył 
piłkarski reprezentacyj Łodzi i śląska, t czyc h Łodzi i Piotrkowa. się szósty_ ~tap Tour. de F ra~ce, . proiwa· 

Łódź, 11 lipca. błyskawiczny turniej piłkarski siódem- Skład reprezentacji pitakrskiej śla- dzący z Evian do Aix la Bams 1 ~yno-
Jeden z najlep.uych pięś;::iarzy łódz· kowy (czas gry 2X6 minut) przy udziale ska przedstawia się następujaco: Pink szący 207 k1m. Et~p .te-n prowadził gó-

'.<ich, były zawod•1\k rozwiązanej sekcji (Przyszłość _ Dąb), Klein (R. K. s. Haj rzystą, tras~, na ktore1 i;>rzew~gę swą 
Unio·nu a później rozwiązanej również Sł k . J k · li duki Wiei.), Dreszer (Prz.) Barabach (0). wyk:i-zał V1etto, wygrywa1ąc tez etap w 
sekcji Siły - Frank otrzymał obecnie OmtzeWS i I anOWS i Borki), Ripol (Przyszl.), Junger (Siła _ c~as~e 6.23.~2. przed Leg~ .6.2.7.32. Na 
n?wy przydzi~ł. k''.ubowy. Fran~ pod- startują na mistrzostwach Poiski Giszowiec) Gwóźdź (TUR. - Mysłowi- dalszy~h mierJs~~ch znalezh się Berga.-
pliSał w osŁatn1;::n ctn-.ach zgłoszeme do ł , . ) ·z ' J k' z f ( S maschi, Morelh 1 Ermes. 
sekci'i n;ęściarskie1· z1·.edno·c.:zony.:h„ · . . Łódz, 11 11.p.ca. · ce' onger, anec 1' yg ryd R. K. · Wi kla:s fik „ gól · d · ... ~ D d d k Hajduki Wielkie), Kaszyca (Gwiazda); M.aez ' prz~Yd Maac!'.ne 

0B . ~ei Ph~owLa z~ · o po ane1 JU! przeiz nas woi 1 za· . ń (TUR M t . ) .... & , ergamasc i, owi 

L·1kw·dacJa zatargu wodniczek: Kwaśniew;:;ka, Głażewska, rezerwa SIWO • - ys OWICC. i Speicherem I które jadą na mist:-1.0stwa P:.>Jsk~ doc.ho Okręg lód~ki przedstawi następują- W klasyHkaoji zeispofo e' B l~f 
szermierzy Sląskich z PZS dzi jeszcze dwójka SłomcLewska i Ja· cycKh z~wtkodmkkóiw(TU: R Łód"') n . h p.i:zed F.rancją; Włochami, Ni~mca~i J~ 

Warszawa, 11 lta:>ca. nowska II. wia ows · - L- • u,aJC Hiszpa.n1ą. 
Jak nam. kom.unik.ują, zatarg. pomię- P. tuchnlak "1"erown"1klem Filipiak '(TUR.). Stur (Skra - Piotrków) ' ft Nowiszewski (Widzew), Modzelewski ' Tournee Jędrzejowskiej dzy Po~slkii:n Zw1ązkiem Szermierczym, obozu hazeny· we Lwowie (TUR). Gadaj (Lechja - Tomaszów) 

a śląsk1em1 klubami został zalatwiony ( polubownie. Mianowicie kluby śląskie Ł6dź, 11 lipca. Augustyniak, Milczarek Widzew)) Spoj . Londyn, 11 lipca. 
mają przeprosić Polski zw. Szermierczy W diniu 15 1:). m. rozipoczyna się we da (Ruch - Piotrków), Szymczak (T. '?o sukcesach w :Wimbledonie Jęd-
za niewłaściwą formę wystąpienia, a Lwowie ogólnopolski obóz hazeny1 na U. R.). · rzeJow~ka zaproszona została do wzię-
związek ma uwzględnić większość po- który PZGS wyznac.zYł jako kierowni· cia udziału~ mistrzostwach tenisowych 
stulatów szermierzy śląskich. ka i głównel!<> mst.ruktora, łodzianina 15 Wrzełnia mecz Srod:kowej An~lj.i, odbywaiacvch się w 

Luchn.iaka. Blmningham. · . 

t k Wyznaozenie p. Łuclimalia na tak po _ Krak6w - Ł6d:i . 
Jutro począ e meczu wa.me SJtan()IWskO 'świadczy o tem, że ~roku bieżącym W'ZttllOW'i<me zos.taiją Dziś początek 
Czechosłowacja - Niemcy PZGS zdaje sobie sprawę z tego, iż ło- rozgrywki międzyd(Tęg-0:we pomiędzy 

Praga, 11 Upca. dziianiin jest jednym z najlepszych w Pol- reprezenta.cyjnemi z0Sll>Olami Krakrowa mistrzostw pływackich okręgu 
Odbyło się Ios'O'Wlanie gier do ju- sce instruktorem 'gier sportowych. . i Łodzi o puhar „Expressu". Pertrakta· . Dzisiaj o godz. 17,30 rozpoczynają się na 

tn:ejs:zego finału strefy europejskiej pu- Na polu hazeny odniósł p. Łuchniak cje w tej sprawie, prowadzone przez o- basenie ŁKS w Al. Unii zawody pływackie 0 
haru Davisa pomiędzy zespołami Nie· bairdzo poważny sukces, gdyż jego P1;1- ?a zwi~zki,, dały już pomyśln~ rezultaty mistrzostwo okręgu łódzkiego. w mistrzo~twach 
mie~ i Czechosłowaoji, ja.kie się odbr pdJki - drużyna IK~ z~obyła w roku bi~ 1 . termin p1erwEze~o, spotkania . uzg·?~· tych · uczestniczą wszyscy ~ajlepsi pływacy okrę 
dzie w Pradze. Pie.rwszego dnia . gra1ą żącym. po i:az drugi m1strzo~tv-:o Polski, .w.my zosfał i;a dz1e; 15 wr~eśnta .. M~e1- gu z rekordzistami :Elsnerem i Ginterem na cze­
Crarnm z Caską a H~~ z Roeer1i0h~m zawcLzię~zruiąc to w. powazneJ mierze ~cei;n spolkama bę1zie Kra~o~. a nie Jak Ie. Ze względ6~ propagandowych ustalone zo-i 
Menzlem. .,... . ~ ms~ukitor.:o.:W'lt .... pr1J)e.ktowano pOJ;lątkowQ ;;..O~.t, I . ..:, ~-~i;;ta•."4• xi-t-...~.~lł-~~- . 



Itr. 8 

z olał 
Kapral Bonawenty ćwiek opowiada żołule·. 

rzom: 
- Rozumiecie, bęcwały, jak Ja bylem na woj 

nie, to wszystko przede mn4 cłrygało1,„ Po~ 
Ptaszkowicami sąm jeden rzuciłem się na ale· 

1 

przyjaciela, stratowałem cał4 artylerję, kawale­
rję zmusiłem do ucieczki, ~otę wziąłem do 
niewoli... Tak się wojow~ rozumiecie, bęc• 
wały? 

- Ja nie rozumiem„. - odzywa się Jeden z 
żołnierzy. 

- Czego nie rozumiesz? •• 
- Poco w taJdm razie byli potrzebni wszy· 

scy inni żołnierze na wojnie? 

•• * . Na rogu ulicy stoi żebrak z wyclągniętlł rę· 
ką. Przechodząca ulicą przystojna pani wciska 
mu do ręki dziesięć groszy, ~ · 

- Nic z tego, proszę panl.„ - odpowiada 
"żebrak. 

Dama przygląda mu się ze zdziwieniem 
„_ Cóż to ma znaczyć? - pyta, · ' 
- Czy nie czytała pani, że w New Yorku, w 

Ameryce, pewien żebrak zakochał się .w damie, 
która dala mu na ulicy 10 dolarów i następnie 
poślubił ją. ponieważ jak się potem okazało, był 
to młody milioner, który w tem przebraniu szu-~':" 
kal szlachetnej kobiety? ~ 

- No więc cóż z tego? 
1 

- Chciałem paniusi tylko powiecWe6, że z 
temi glupiemi dziesięcioma groszami me ma. pa­
niusia co liczyć na taki przypadekr 

•• '* ' 
Na peron dworca Głównego w Warszawie I 

w ostatniej chwili przed odejściem pociągu do 
Krakowa wpada zziajana, zaaferowana pan! I 
zwraca się do stoi ącego obok kolef ałlit 

- Przepraszam pana bardzo, czy ten pociąg 
odchodzi do Krakowa? 

- Tak - odpowiada kolejarz, - Tylko niech 
pani już wsiada, bo za pól minuty pociąg msza. 

- A czy pan wie napewno, :te ten pociąg 
Idzie do Krakowa„. 

- Napewno.„ I 
- A może on idzie do ł..odzł? 

· • Zniecierpliwiony kolejarz odpowiada spokoi· 
~~ę: - -

- Proszę pani,., Zawiadowca stacji, kierow· 
nil( pociągu, wszyscy konduktorzy, maszynista, 
kontroler i nawet służba w wagonie restauracyj­
nym, słowem - wszyscy bez wyjątku twierdzą, 
że ten pociąg idzie do Krakowa„. Więc może 

pani jednak zaryzykuje?.„ 

•• „ 
Pan Kajetan zamierza się ożenić, śwat pre>· 

ponuje mu pannę Agnieszkę, 
- Oszalał pan? - zrywa się Kajetan. -

Chce mi pan dać za żonę tę heterę, która tak 
str,sznie zezuje?! 

- Ona zezuje?„. Wykluczone!,„ Ona ma 
tylko lewą źrenicę w prawem oku i odwrotnie! 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

11.V'lł ~·!Jft~'I lffG 

Katastrofa kolejowa w Ameryce 

W S. Sharles (USA) stojący na stacji pociąg ruszył nagle z miejsca i WPadł na 
most, rozbijając jego wiązania. Szczątki mOstu runęły, grzeblac pod sobą licz­

nvch przechodniów. 

Szef rz o n 
, 

wywczasow t 

Oryginalne zdjęcie z wywczasów szefa rządu tureckiego, Kemala - Atatiirka 
(na lewo), który z zamiłowaniem uprawia sport pływacki. 
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Nieście pomoc najbiedniejszym! 

MłfJ)Z\'iNlARODOWE REOATY 
~ BYDGOSZCZY. 

W ub. niedzielę Odbyły sle w Bydgosz· 
czy międzynarodowe regaty. U góry-­
finisz biegu ósemek o mistrzostwo m. 
Bydgoszczy. Na pierwszym olanie osa­
da B. T. W. Bydgoszcz, a za ula o pól· 
torej dl. osada mieszana Gdańska. U do 
lu - przepełnione trybuny na regatach· 

ROWER LADOWO·WODNY:· I 1·· 

Pewien bezrobotny marynarz z Lu„ 
dwtgshafen zademonstrował skonstruo· 
wany przez siebie rower trzvkOłowy, 
którym jeździć można zarówno na lą· 
dzie jak i na wodzie. Wynalazca zamie-

rza wynalazek swój opatentowaj, 

- Którego z kuzynów · podejrzewa klawisz „a" - odezwał się podnieco-
pani? - zapytał Collt. nym głosem. - Nie odbił się na papie-

%odro DIOicfi 81JDÓOJ 
-Nie wiem, nic nie wiem. Nie podej- r~e! p~awda? A teraz literę „ż". Rów­

rzewam żadnego.„ Ale chcę, muszę pa- ~i~z me_? A_ zatem część tajemnicy jest 
nu opowiedzieć, co mi mówił wuj przed JUZ .wy1aśmona. .tle ~rozumieliśmy o-

Najzdolniejszy detektyw policji no- . Oto wsiystk~, co ustalił C~llt, zanim czterema miesiącami. Był wówczas cho stame sloV:'a wuJa pa?i, któ;y „nap_isał: 
wojorskiej, Norbert Collt, otrzymał od Jeszcze p~zyst~pił do b~dama tere?u. ry, pc\vażnie chory. Kiedy nastąpił „Ellen, ~o z.aden z moich ?Yno~ . ?ierw 
swego szefa polecenie wykrycia morder Prze~lp~h~wame . dom~~mków ~dłozyt okres rekonwalescencji, oddalił pielę- ~~e d:vie litery ~towa "aden me od-
cy miljcnera Arnolda Lessinga. na poz.me1 •. w teJ chwili szukał sladó:V gniarkę i sypiał sam. Pewnej nocy zau- biły się, b? klawis~e s.ą uszkodzone. 

Okoliczności sprawy przedstawiały w gabme~ie zamordowanego. Wszędzie f ważył, jak ktoś zbliżył się do nocnego Coli~ po~egn~. t się pi~bawell!- z Ellen, 
się niezwykle tajemniczo. Wnucika za- panował Jednak wzorowy porządek, ra- stolika i wsypał jakiś proszek do szklan- z~pow!ada1ąc, .z~ W~?ci nazaiutrz. Pó­
mordowanego, 10-letnia Klara, weszła żąco sprzeczny z tragedją tego domu. ki z lekarstwem. Byto ciemno w poko- mewaz była JUZ pózn~ godzina, kazał 
jak zwykle ·o 9-ej rano do gabinetu Collt spacerował po pokoju i wresz- ju, więc nie mógł stwierdzić, kto to byl. zamknąć na klucz ga~me1: zamordo·wa-. 
dziadka, aby go przywitać. Lessing le- cie zatrzymał się przed maszyną do pi- Lecz sądząc podług wysokiej sylwetki b7go. Szklai:ika z !rucizną. zosta!a na 
żal martwy tuż obok swego biurka. sania. Był to Remington starego typu, nocnego gościa pewien byt, że to jeden d~~:u, ;g2\_naza1ut~z miały byc ~ba-: 

Dziewczynka z krzykiem wybiegła z bardzo zużyty i zniszczony. Collt nachy z jego synów. Lekarstwa oczywiście nie ~s 1 • palcow, pozo~tawione 
Poko1·u i zaalarmowała domowników. l'ł . · d · ł · ,_ ł · 1 l · A prawdopodobnie pz:zez zbrodniarza · i się na maszyną, wyJą umieszczony tnną i wy a Je. teraz ... teraz„„ Lecz detekty · ś ·r <li i:,-
W niespełna kwadrans zjawili się na w "'wałku arkusz p~pi~ru i om~l nie wy- I .Ellen znowu ukryła twarz w dto- singa. Pozostalw wm~g~~dz~~. 0:;1upot~~ 
miejscu przedstawiciele władz. Lekarz da~ okrzyku zdumiema, czyta1ąc nastę- niach, s.tarając się opanować zdener- oknem wszedł do gabi tu d . _ 
sądowy, wezwany przez komisarza, puJące słowa: wowanie. . . ne. zamor o.wa 
skonstatował śmierć przez otrucie. Na „Ellen, ·to „den z moich synów". . . ne~o i uk~l się za po~tJerą. Przew1cty-
biurku stała szklanka, w której pozosta A t b t . t · St T - Jednego me rozumiem - ode- wał trafme. Około 1-eJ w nocy zgrzy-
lo trochę wody, zmieszanej z lekar- ner pozc~:Fnie~ą~i;ii~~~as:;; t~ic~~= zw~ł . si.ę detektyyv .. - Jeżeli wiedziała tnął zamek i wszedł do po~oju kamer-
t · t · . . , . . k ć pam JUZ o tern, ze Jeden z trzech sy- dyner John. Na rękach nosił grube rę-

s wem i rucizną. nę i usiłował przed smie.rci.ą ws a~a nów czyhał na życie Lessinga i usilo-1 kawiczki. Ujął szklankę i począł sta.-
Dalsze przedwstępne badania detek- ~ord~rcę. Uf~ł. tylko .~w~J . s10~trzem~y wał go w ·swoim czasie otruć , to poco rannie wycierać szkło. Potem otworzył 

tywa Collta ustalily, że stary magnat 1 1:1apisał do ~ieJ: „D~p . miało mewąt~ i- wuj napisał do pani te słowa? Poco jakąś skrytkę w biurku, wyjął duży, 
mieszkał w swym obszernym, lee~ wie ?znacz~c. „Je~en · Jeden z s.ynow powtórzył oskarżenie, !które i tak byto gęsto zapisany arkusz papieru i czytał, 
skroI?nym domu wraz z trze~a synami Lessmga wmien Jest zatem zabóistwa. pani znane? Brak w tern logicznego świecąc sobie latarką elektryczną. 
v,; wieku .od 25 do ?6 .lat. NaJst~rszy z Ale który? . . . , . związku. Collt przekręcił kontakt. Zabłysło 
mch był wdowcem 1 OJcem małeJ Klary, Collt zarządził mezwłoczme sc1słą . . . światro. John zerwał siP. lecz na widol{ 
która pierwsza odkryta morderstwo. W inwigilację synów Lessinga, którzy , J Co.llt znów zbhzył, si~ do m~.s~yny. Collta opadł ciężko w fotelu. Detektyw 
domu Lessinga mieszkała również jego zresztą nie opuszczali mieszkania, i ka- U~iadł M1 począł bezmysl~ i e wybi i~cC. kla wyjąt z rąk Johna papier i zrozumiał 
siostrzenica, 20-letnia sierota .Ellen. któ- zał wezwać do .siebie Ellen. wisze. ~szy~a by fa zmszczona i ollt wszystko. By ł to testament Lessinga. 
rą zamordowany milioner kochał jak Młoda dziewczyna z trudem panowa za~t~nawiat 6<:. ie nad. przesa9ną o_szcz~d- W ostatnim punkcie dakumentu zamor-
własne. dziecko. . ~a. n~d sw~mi nerwami. Det~~yw zad~f ~rnsci ~~ st~rc ,...o L_cssmg-a. kto.ry me mogl _ clowany milioner w ymienit swego sta-

Słuzby było tylko tro1e: stary John, JeJ kilka ni eznaczących pytan 1 wreszcie r,dob~ c.: s . ę na J, trn no nowcJ maszyny. • reg-o kamerd r nera, któremu zapisał 
od 25 lat pełniący obowiązki kamerdyne pokazał jej pismo maszynowe zamord o- N:=i~ l e drn-na L Szvbko wsunął do I' 5.000 dolarów. 
Fa, oraz kucharka i pokojówka, również 1 wanego. W:)tlrn " rk11s7. n1 ni0 rn i noezą ! po kolei Stary Joli ~ wiedzi a ł o tym zanis ie I 
od wielu lat zatrudnione w domu Les-1 Ell en wybuchła spazmatycznym Dla- 11 c1"P: ;i 0 nn<:. 7 C: 7 t> ..,.f\lne khwi<:. 7P. nie mogac si ę doczekać .npragnior n- r1 
singa. ł czem. - Pr~~? <' nani a nrl N7vr li>kko w legatu otruł swego pana. Zet. 

Za wvdawce i druk: Wydawnictwo „Reouhlika" Sp. z ol!r. odn, R~ dJ 1<TO: od~Hl\\ · ied z ia lny: Jan Grobełniak, Łódź. Piotrkowska 4~. 




